
btadakcja. Zawadzka 1. - Telefony: 
13S-28. 182-48. 102-28.— Adminiatracja 

Piotrlatmk«_ll, - Talefon 102-29. 
RadakJJl j B t a r t c t r t przyjmują od 

i W J t l do 2 p« polndało. 
W a n A K l " A I z n H i e r a t y i 

. PRENUMERATA miejscowa a od-
| JdB r *^M|^^ | a n i e TÓv w administracji 
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trójkolorowe 9 100 proc drożej. 

Za termin draka administracja ale 
odpowiada. — P. K. O. Nr. 68909. 

Odsłonięcie pomnika Wilsona w Poznaniu. 
Wielkie święto polsko-amerykańskie w grodzie Przemysława. 

2 tysiące gołębi nad posągiem wielkiego przyjaciela Polski. 
Poznań, 5.7. — Od wczesnego ranka 

w mieście panował ruch niezwykle o-
żywiony . Miasto tonęło w powodzi f lag 
o barwach polskich i amerykańskich. — 
Dotk l iw ie dał się odczuć brak taksówek-

Po mieście k rąży ło wiele samocho­
dów osobowych z nalepkami 

z gwiaździstym sztandarem. 

W i o z ł y one liczne delegacje Polonjl 
amerykańskiej, k tóra od k i lku dni przy­
by ła do Poznania, aby wziąć udział w 
święcie. 

Poznań, 5.7. — O godz. 11 min. 10 u 
wejścia do parku Wilsona odzywają się 
słowa komendy i chrzęst prezentowanej 
broni. Orkiestra gra hymn polski i ame­
rykański . P. Prezydent wraz z gośćmi 
amerykańskimi i świ ta p rzybywa do par 
ku. Z piersi tysięcznych t łumów w y r y ­
wa się okrzyk na cześć 

G ł o w y Państwa 1 Ameryk i -

P. Prezydent, prowadząc pod rękę p. 
Wilsonową, zajmuje miejsce na obitej 
szkarłatem trybunie, naprzeciwko, spo­
wi tego w sztandary Polski i Ameryk t , 
pomnika Woodrowa Wilsona. 

Rozbrzmiewają tony fanfary. Na­
stępnie złączone chóry poznańskie od­
śpiewały hymn polsko - amerykański 
kompozycj i Ignacego Paderewskiego. 

Głos zabiera prezydent m. Poznania 
Ratajski, k tó ry przechodzi pokrótce h i ­
storię przyjaźni polsko - amerykańskiej, 
wspomina nazwiska Kościuszki i Pułas­
kiego. S ławi dalej zasługi Padcrcwskie 
go i zasługi Wilsona, poczem w serdecz­
nych słowach dziękuje małżonce w ie l ­
kiego Prezydenta za zaszczycenie uro­
czystości 

swą obecnością. 
Po mowie p. Ratajskiego, p. Prezy­

dent Rzeczypospolitej odsłania pomnik-
W tej chwi l i wśród dźwięków hymnów 
obu narodów wzbi ja się w powietrze 

2000 gołębi pocztowych 
Przed odsłoniętym już pomnikiem od 

czytuje następnie ambasador Ameryk i p. 
Wi l l ys orędzie prezydenta I iocvera z o-
kazji uroczystości poznańskich. 

ORĘDZIE PRF.Z. HOOVERA. 
„M imo dzielącej Polskę i Stany Zjedno 

czone odległości, mimo różnicy języka, 
istnieją specjalne przyczyny, dla k tórych 
pragnę wyraz ić moje szczególne zainte­
resowanie dzisiejszą uroczystością. 

Szczęśl iwy jestem, że dane mi by ło 
widzieć Polskę, szczęśliwy jestem, że 
poznałem wybi tnego obywatela polskie 
go, którego in ic jatywie zawdzięczać 

należy tę uroczystość. 

Zkolei przemówi ł w imieniu rządu 
p. minister Zaleski, poczem prof. A. Żół­
towski wyg łos i ł w języku angielskim 
przemówienie, poświęcone zasługom 
prezydenta Wilsona. 

DEPESZA P- PREZYDENTA M O ­
ŚCICKIEGO. 

P. Prezydent Rzeczypospolitej w y ­
słał wczoraj do prezydenta I ioovera na­
stępującą depeszę: 

„Jego Ekscelencja Pan Hoover, Pre­
zydent Republiki Stanów Zjednoczonych 
Ameryk i . Waszyngton. 

Z okazji świętą narodowego amery­
kańskiego pragnę powtórzyć Waszej 
Ekscelencji najszczersze 
życzenia szczęścia dla wielk ie] republi­

k i amerykańskie], 

które składam wraz z narodem polskim 
Chce wyraz ić radość z tego powodu, żo 
tradycyjna przyjaźń, łącząca nasze na 
rody, znalazła w t y m roku specjalnie 
serdeczny wy raz w uroczystem uczcze­
niu wspomnień, odświeżonych w t y m 
dniu odsłonięciem pomnika prezydenta 
W5J.sona. któremu pragnąłem prezydo-
wać osobiści*. 

(—) Ignacy Mośc ick i " . 

Dziś zjazd delegatów w Warszawie 
s Oficjalne rozmowy z rządem we wtorek. 

Warszawa, 5-7. — Po czterodniowym 
strajku autobusów 1 taksówek w dniu 
dzisiejszym zostaje przywrócona komu­
nikacja.* Decyzja o przywróceniu ruchu 
nastąpiła wczora j o godzinie 1 w połu­
dnie 

na wspólncm posiedzeniu 
central i właściciel i taksówek i przed­
siębiorstw autobusowych. W godzinach 
popołudniowych wysłano z Warszawy 
do wszystkic l i oddziałów prowincjonal­
nych polecenie wzno w j en ia komunikacj i 
i wezwania delegatów do przybyc ia na 
zjazd, na godzinę 10 rano. Taksówk i 

warszawskie wyruszą na miasto dopiero 
po ukończonym zjeździe t. J. o godzinie 
12 w południe. 

Decyzję tę poprzedziła rozmowa w 
Prezydjum Rady Min is t rów, zakończo­
na przyrzeczeniem sfer miarodajnych 
przychylnego rozpatrzenia postulatów 
przemysłu komunikacyjnego. Oficjalne 
rozmowy z rządem wznowione będą po 
podjęciu ruohu, najprawdopodobniej 

w nadchodzący wtorek. 

Po p ierwszym kompromisie nastąpi 
n iewątpl iwie i drugi, k tó ry pozostawia­
jąc Fundusz Drogowy umożl iwi też egzy 

Wyjazd marsz. Piłsudskiego 
na odpoczynek do PtKiliszek. 

Warszawa, 5.7. — Wczoraj o godz. 
9.20 wyjechał z dworca Głównego po­
ciągiem do Wolna marszałek Piłsudski 
w towarzystwie adjutanta rhąjora B o ­
lera 

Marszałek Piłsudski udaje się na wy ­
poczynek 

do Piki l iszek, 

swojej działk i osadniczej, gdzie już baw i 
p. marszałkowa z córeczkami. 

Na dworcu żegnali p. marszałka prem 
jer Prys tor , ministrowie Jan Pi łsudski, 
gen. Sławoj-Składkowski , płk. Gąsiorów 
ski, mjr . Sokołowski i inni. 

Marszałek Pi łsudski pozostać ma na 
Wileńszczyźnie przez k i lka tygodni . 

Schmeling mistrzem świata. 

stencję przedsiębiorstwom przewozo­
w y m . 

O godzinie drugiej po południu o de­
cyzj i tej . 

powiadomiony został oficjalnie rząd. 
W piśmie wystosowanem do prem­

iera przez związek związków autobu­
sowych wyrażona jest prośbę, by prem-
jer zainicjował konferencje międzymini­
sterialne dla zrewidowania opłat dro­
gowych. 

Samowola litewskiej 
straży granicznej. 
Wilno, 5.7. (Od w ł . kor.) — Na g ra 

nicy polsko - l i tewskie! l i tewska straż 
graniczna dopuściła się naruszenia gra­
nicy z Polską usuwając w dniu wczora j 
szym wiechy graniczne nad brzegiem 
jeziora Dukszty. Dowództwo KOP-u 
wszczęło w tej sprawie odpowiednie do 
chodzenie zawiadamiając o samowoli L i 
tw inów władze centralne. 

Komisarz Sztabholc 
zastępcą 

n a c z e l n i k a w y d z i a ł u ś l e d c z e ­
g o w Ł o d z i . 

Warszawa, 5-7. — Komisarz policji 
Szitabholc. k tó ry przed rokiem pełnił 
funkcję zastępcy naczelnika wydz ia łu 
śledczego w Warszawie, a po procesie o 
zabójstwo bankiera Centnerszwera prze 
niesiony został do Nowogródka obecnie 

wyznaczony został do Łodzi . 
Komisarz Sztabholc obejmie w Ło ­

dzi stanowisko zastępcy naczelnika w y ­
działu śledczego. 

II 891101 

Schmeling pp. av^y.cieskira meczu ze Str ibl i iui iem w t CJevę]and, 

D e m o n s t r a c j e n a M o k o t o w F e . 
Warszawa, 5.7. — Podczas wczora j ­

szych wyśc igów konnych po ukończe­
niu piątego biegu publiczność oburzona 
do żywego wy rok iem sędziów wy łama­
ła bariery i zasypała 

budkę sędziowską kamieniami. 
Biegi zostały przerwane. Zawezwa­

li:) policję, która rozproszyła demon­
strantów przywracając porządek. W y ­
ścigi zostały ukończone pod osłoną po­
licj i. 

Wstrząsająca katastrofa lotnicza. 

W zatoce San Francisko wyda rzy ła się straszna katastrofa. Samolot z 
2-ma lotnikami runął do morza. Obaj lotnicy ponieśli śmierć- P rzyczy ­
ną katastrofy by ło złamanie się skrzyd ła . Powyże j szczątki samolotu 

wraz ze zwłokami lo tn ików po wydobyc iu z oceanu. 

Obrady nad usprawnieniem administracji 
skarbowej. 

Warszawa, 5.7. — Wczora j rozpoczął ' 
obrady zwołany przez ministra skarbu 
zjazd 

prezesów Izb skarbowych 

i dy rekcy j ceł. Zjazd o tworzy ł 1 zagaił 
obrady minister skarbu p- Jan Piłsudski. 

Ze względu na trudną obecnie sy tu ­
ację budżetową państwa, zjazd władz 
skarbowych ma doniosłe znaczenie. : — 
Podniósł to w przemówieniu minister 
skarbu Jan Piłsudski, stawiając koniecz 
ność uzgodnienia działalności w ładz 
skarbowych na terenie całego państwa 
oraz wyrażając nadzieję, że zjazd p rzy ­
czyni się do podniesienia sprawności u-
rzędów skarbowych. 

Ocenie sytuacji gospodarczej oraz 
najbl iższym zadaniom administracji skar 
bowej zkolei poświęci ł dłuższe w y w o d y 
wiceminister Stefan Starzyński . 

Jak wnosić można z przemówienia 
wiceministra St. Starzyńskiego, wie lk ie 
niedomagania naszego aparatu skarbo­
wego są już 

dokładnie zbadane 

i ocenione, a co za tern idzie, będą one 
systematycznie usuwane. Uproszczenie, 
a więc usprawnienie administracji skar­
bowej wejdzie już wreszcie w fazę rea­
l izacji, co niebawem może dać doniosłe 
rezultaty. 

Dalsze referaty wyg łos i l i dyrektor 
departamentu akcyz i monopoli p. Kulskl , 
zastępca dyrektora departamentu podat­
ków l opłat Michalski i k ie rownik depar­
tamentu cel p. W . Fabierkiewicz. 

O godz. 12 urządzono półgodzinną 
prowadzone przerwę, poczem obrady 

być mają 
do późnych godzin wieczorowych. 

Wobec omawiania pro jektów przebu­
dowy systemu podatkowego, w p r o w a ­
dzenia nowych podatków, przebieg zja­
zdu śledzą koła gospodarcze ze zrozu­
miałem zainteresowaniem. 

D O 10 LIPCA..-
Warszawa, 5.7. — W myś l ogólnych 

wy tycznych prernjera Prystora w o 
wszystk ich ministerstwach odbywają 
się w przyśpieszonem tempie prace nad 
usprawnieniem administracj i państwo­
we j scaleniem równoleg łych urzędów I 

kasowaniem zbędnych. 
Przeprowadzenie tych prac zapewni 

skarbowi 67 mi l ionów z łotych oszczęd­
ności. Prace te w Ministerstwie Skar­
bu odbywają się w nader szybkiem tem 
pie i ukończone będą 

w dniu 10 lipca. 
Od sierpnia ma być już przeprowa­

dzone scalenie kas skarbowych z urzę* 
darni skarbowemi podatków i opłat. — 
T o ujednostajnienie i uproszczenie ad­
minist rac j i państwowej powitają szero­
kie rzesze podatników z uznaniem, upro­
szczono bowiem formal istykę. jaka do­
tychczas w t y m resorcie by ła stosowa-
na. Odbywający się w ciągu dnia wczo 
rajszego zjazd prezesów Izb skarbo­
w y c h plan uproszczenia zaakceptował. 

Spotkanie ministrów. 

Palarnia w zameczku myś l iwsk im Hubertusstock, w k t ó r y m w dniu 1Q UB 
ca spotkają się Macdonałcl j Henderson 1 Brueni imem i CuijLiusjtaV 
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Maż strzelił przez okno 
Nr. 

do zony. 
Wieluń. 5 lipca. — W dniu wczora j ­

szym osada Wieruszów pod Wieluniem 
by ła terenem krwawego dramatu mał­
żeńskiego, k tó ry w y w o ł a ł 

w 
mi 
rai 
ra! 
t r i 

przygnębiające wrażenie 

całe* '>kolicv. W Wieruszowie za-
S7' \ a i i młodzi małżonkowie D w o -

Ciągłe scysje pomiędzy D w o 
:ow^Vimi. wynikające na tle niesna-
; rodzinnych doprowadzi ły do tra­

gedii. Wczora j , po gwa ł towne j sprzecz­

ce Dworakowsk i Jan wyszedł przed 
dom i przez okno dat do żony swej A-
ernicszki dwa st rzały rewolwerowe- — 
Ranna śmiertelnie niewiasta 

osunęła się na ziemię. 
Zaalarmowana o k r w a w e j tragedji 

policja przewiozła Dworakowska , w 
stanie beznadziejnym do szpitala w Wie 
luniu. 

Jana Dworakowsk iego osadzono w 
więzieniu. 

Bandyta w mieszRaniu 
matki dyrektora banku. 

Zuchwały napad w śródmieściu. 

Jutro zapadnie decyzja 
w sprawie strajku rzeźników. 

I 6&L 5.7. — Jak donosiliśmy w zwią 
2ku z nieuwzględnieniem przez Mag i ­
strat cennika wystawionego przez rze-
źnikó.y na surowiec oraz prze twory trzo 
dv chlewnej w dniu onegdajszym inter-
w m i o w a ł a u p- wojewody Jaszczołta 
duk-gacja cechu rzeźniczego, która pro­
siła p. wojewodę o interwencję. 

Jak *W dowiadujemy, p. wojewoda 

Jaszczołt po rozpatrzeniu żądań rzeźni-
ków, w dniu jutrzejszym poweźmie 

ostateczną decyzję. 

W związku z tern o godz. 11 rano dc-
lcRacja cechu rzeźniczego uda się do p.\] 
wojewody Jaszczołta celem zapoznania 
się z zapadłą decyzją. 

Zniesienie posterunków reprezentacyjnych 
w gmachach państwowych. 

Warszawa. 5.7. (Od w ł . kor.)- — U-
kazał się okólnik komendanta głównego 
policji pułk. Jagrym Maleszewskiego na­
kazujący jak najbardziej oszczędne gos-
gospodarownnie si łami pol icyjnemi. — 
Wystawian ie posterunków reprezenta­

cyjnych, stałych dyżurów w gmachach 
państwowych, starostwach i t. p. jest za­
kazane w tym celu, aby s i ły poli.-yjnc 
bv ł v stale skoncentrowane na wypadek 
istotnej potrzeby ich użycia. 

Śmierć 9-letniej dziewczynki 
w płonącej stodole. 

poniosło śmierć. Ze L w o w a donoszą: 
Groźny pożar wybuch ł wczora j w 

stodole Mikołaja Rosa. rolnika, zamiesz­
kałego w Lubieniach (powiat Jaworów) . 
Ktoś z domowników rzucił nieopatrznie 

niedopałek papierosa 
na ziemię, od którego zajęło się ła two­
palne siano, następnie ogień przerzuci ł 
się na dach, tak, że cała stodoła stanęła 
w ogniu. W stodole znajdowała się w ó w 
czas 9-lctnia córka gospodarza Olga, 
której nie zdołano, niestety, uratować, 
tak, że biedne dziecko 

Ponadto spłonęło 15 centnarów siana 
jedna sieczkarnia i wóz gospodarski. 

Pożar przeniósł się następnie na dom 
mieszkalny i stodołę Michała Rosa, bra­
ta Mikołaja, oraz na stodołę najbliższe­
go sąsiada ich Fcdka Kady ły , t rawiąc je 
doszczętnie. Szkoda wskutek tego po­
wstała wynosi około 2 tys. zł. Docho­
dzenie prowadzi miejscowy posterunek 
policj i . 

Niesłychanie zuchwały napad ban­
dyck i w śródmieściu L w o w a w y d a r z y ł 
się wczora j o godz. 1.30 w nocy na ul . 
Kołłątaja. W realności pod Nr. 2, miesz 
ka p. Gizela Schotzowa, matka znanego 
w tutejszych kolach bankowych dyrek­
tora Powszechnego Banku Związkowe­
go. P. Schotzowa mieszka wspólnie 
synem najmłodszym, k tó ry jednakowoż 
korzystając z urlopu wyjechał na let­
nisko. Obecnie 

mieszka więc sama 

w towarzys tw ie dwóch służących. 
Wczora j około godz- 1.30 w nocy 

nieznany narazie sprawca wdrapał się 
na pierwsze piętro i przez o twar ty bal 
kotl wszedł do środka mieszkania. W 
pokoju, k tó ry przylegał do balkonu spała 
służąca. Na odgłos k roków zbudziła się 
i wstała z łóżka. W tym momencie przy 
skoczył do niej osobnik z zasłonięta twa 
rzą i p rzy łożywszy jej rewolwer do 

tskroni , k rzykną ł g łośno: 
— Powiedz, gdzie są pieniądze! 
Dziewczyna się bardzo nastraszyła 

i w pierwszej chwi l i oświadczyła, że nie 
wie . Wówczas bandyta jeszcze raz po 
w t ó r z y ł : 

— M ó w zaraz, gdzie Są pieniądze, bo 
zastrzelę cię jak psa. 

Dziewczyna poczęła płakać, a wre 
szcic wykrz tus i ła , że pieniądze leżą w 
drugim pokoju na biurku. Wówczas 
bandyta zapyta ł : 

— W t y m pokoju, gdzie śpi ta sta­
ruszka? 

Służąca potaknęła głową. Bandyta 
polecił Jej, by się cicho zachowywała, 
bo zrobi 

użytek z rewolweru 
i wszedł do drugiego pokoju. 

Pani Schotzowa, osoba w starszym 
już wieku, l icząca 62 lat. w t y m momen­
cie zbudziła się. Bandyta podszedł do 
łóżka 1 k r zykną ł : 

— Stara, bądź spokojna. — podniósł 
poduszkę, szukając pieniędzy- Nie zna-
azł tam jednak gotówk i . Pani Schotzo­

wa rzekła do bandyty, że syn jej śpi w 
przy leg łym pokoju, by zaraz poszedł, 
gdyż w przec iwnym wypadku zostanie 

p rzy t rzymany. Na to bandyta cynicznie 
odparł, że syna się nie boi, gdyż w domu 
go niema, a w najgorszym wypadku ma 
rewolwer , z którego w każdej chwi l i 
może zrobić użytek. 

Nie znalazłszy pieniędzy pod podusz 
ką. bandyta podszedł do kredensu i za­
brał leżący tam zegarek z łoty oraz ko l ­
czyk i bry lantowe. Następnie wróc i ł do 
pokoju, w k tó rym spała służąca. W mię 
dzyczasie jednak służąca uciekła do ła­
zienki, 

wyb i ł a szybę 

i poczęła głośno w z y w a ć pomocy. Pani 
Schotzowa również podbiegła do okna, 
wzywając głośno o pomoc. — Bandyta 
w międzyczasie w pokoju począł rozbi­
jać szafy. Słysząc jednak głośne k r zy ­
k i , zupełnie spokojnie przez nikogo nie 
zatrzymany, spuścił się z balkonu pierw 
szego piętra na dół 1 znikł w mrokach 
nocnych. 

Wedle opowiadań służącej bandyta 
by ł niskiego wzrostu, ubrany w ciemne 
ubranie, w czarne rękawiczk i , w czap­
ce na głowie, twarz jak wyże j wspom­
nieliśmy, miał zasłoniętą chustką. 

Wartość skradzionych przez niego 
k o s z y k ó w bry lan towych i zegarka w y ­
nosi 

kilkaset dolarów-

Zamach rabunkowy dokonany w cen 
trtun miasta w y w o ł a ł wie lk ie wrażenie. 

Dr. med. 

p o w r ó c i ł 
ul. Andrzeia 5. Tel. 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne I moczoplclowe. 

Naświetlanie lampa kwarcową. 
Przyjmuje od 8 — I I I od 5 — 9 po J. 
W niedziele I święta od P — 1 przed pol. 

Dla pad oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 

I moczoplclowych. 
U l . Ceg le ln lana Nr. 7 . T e l . 141 - 32 
(według starej numeracji, ul. Cecielniana 43;. 

Przyjmuje 8 — 10. 12 — 2 i 5 — 8 w niedziela 
I święta 10 — 12 w pol. 

Dla pad oddzielna poczekalnia. 

KALOTECHNIKA 
gabinet racjonalnej kosmetyki 
S. W I H c z a k ó w n y 

dypl, kosmetyczki 
w Ł o d z i , ul. P i o t r k o w s k a t l 

Lw» oficyn., I piętro. 
Usuwa wisalkle wady 1 defekty wody, 
a ml.nowi.l.i knrzallcl, brodawki, snaalo-
oa, kanaki, siady po otplt. wągry, aa-
mykanl. porów spcelalnyna aparattm. pla­
my, smariieikl, pi.gl, citrwonotć nota l rak. 
Również wykonuj. wsselkiega rodia|. mi­
n i i kosmetyczne. Zapoda^aale wypada­
niu wlotów, apilaclaa wlotów elektrolizą, 
pielęgnowanie włosów. Naiwietlante lampą 
kwarcowa, Vlta-lux 1 Mloina. Porady bez­
płatne. Przyjmuję od 10 — 1 i od 2 — 7 
Upląkne»le twany. fiyl i rąk na bala 
l wl..:,ory. „MaąuMaga" . 

Skazany zemdlał po ogłoszeniu wyroku 

W P i o t r k o w i e i R a d o m s k u 
ilość bezrobotnych spadla! 

Pio t rków, 57. — Wed ług danych P. 
U. P. P., ilość bezrobotnych w mieście 
P io t rkowie i okręgu p io t rkowsk im w y ­
nosiła na dzień 30 czerwca roku bież. 

l2831 osób. co w porównaniu z dniem 31 
maja r. b. (402S) — wykazuje znaczny 
spadek 

o 1197 osób, 
a więc powyże j 25 proc. 

Zmniejszenie się bezrobocia spowo­
dowane zostało w naszem okręgu zapo-
średniczeniem robotników do robót miej 
skich przeprowadzonych z dotacji woje­
wódzkie j — oraz przyjęciem poważnej 
Ilości bezrobotnych do poszczególnych 
przedsiębiorstw p rywa tnych , szczegól­

nie zaś na hutę „Hortensja" . Podobnież 
pocieszający objaw zmniejszenia się 
kadr bezrobotnych notują urzędy w Ra­
domsku, gdzie 297 osób znalazło ostat­
nio prace, tak, że ilość zarejestrowanych 

wynosi jeszcze 1405 osób. 

W Radomsku zatrudnienie dał ostat­
nio Magistrat przy robotach miejskich 
i poszczególne zakłady przemysłowe.— 
Spodziewany jest dalszy spadek bezrebo 
cia. a to na skutek przeprowadzonej re­
krutacj i na roboty do Francj i , dokąd uda 
się w miesiącu lipcu 256 osób z okr. piotr 
kowskiego- Roboty we Francj i odby­
wać się będą na terenach fabrycznych, 
rolnych i kopalnianych. 

Z Poznania donoszą: 
Mistrz stolarski Ant. Cichocki z O-

bornik zakupił towar w Obornikach, po­
krywając rachunek własneml akcepta­
mi 

na ogólną sumę 300 z ło tych. 
Ody przyszło do wykupu weksl i Cl-

Zgłoszenia bezrobotnych robotników fizycznych 
n a p a ń s t w o w ą z a p o m o g ę d o r a ź n ą a a m. l i p i e c 1 9 3 1 r. 

Urząd zas i łkowy dla bezrobotnych— 
podaje do wiadomości osób zaintereso­
wanych, że w środę, dnia 1 lipca r. b. 
rozpocznie się przyjmowanie zgłoszeń 
bezrobotnych robotn ików f izycznych na 
państwową zapomogę doraźną za mie­
siąc lipiec 1931 roku. 

P rawo do zapomogi doraźnej przy­
sługuje bezrobotnym, k t ó r zy : 

mają rodziny na wyłacznem ut rzy­
maniu i zamieszkują na terenie m. Łodzi 
przynajmniej od 1 stycznia 1930 roku, 
ot rzymal i tę zapomogę w miesiącu 
czerwcu r. b., względnie wyczerpal i za­
s i łk i ustawowe z funduszu bezrobocia w 
miesiącu czerwcu r. b.. nie korzystają ze 
świadczeń Kasy Chorych, nie pobierają 
renty ani zapomogi inwal idzkiej , nie po­
siadają majątku ani Jakichkolwiek do­
chodów stałych lub niestałych równych 

lub przewyższających ewentualną zapo­
mogę. 

Nie może otrzymać zapomogi żaden 
bezrobotny, jeżeli z pozostających z n im 
we wspólnem gospodarstwie domowem 
choć Jeden członek rodziny pracuje lub 
posiada dochody z Innych źródeł w w y 
sokoścl równej lub przewyższającej e-
wentualna zapomogę. 

Samotni prawa do zapomogi nie ma­
ją. 

Przy jmowanie zgłoszeń odbywać się 
będzie w lokalu urzędu zasi łkowego 
przy ul. 28 Pu łku Strzelców Kaniowskich 
Nr. 32, w czasie od godziny 8 min. 15 
do 14, wed ług następującego porządku: 

Poniedziałek, dnia 6 lipca r. b., l i t e ry ; 
P R S 

Wtorek, dnia 7 l ipca r. b.. l i t e ry : T, 
U. W , Z. 

chocki odmówi ł , twierdząc, że nic nie 
podpisywał. Sprawa oparła się w paź­
dzierniku ub r. o sąd powia towy w Obór. 
nikach. Poszkodowany tw ierdz i ł , U 
sporne weksle podpisywał Cichocki w 
jego kantorze; ten ostatni natomiast za 
znał pod przysięgą, że nikomu weksl i 
nie wys taw ia ł a podpisy Jego są 

prawdopodobnie sfałszowane. 

W konsekwencj i sprzecznych zeznali 
prokurator ia pociągnęła Cichockiego d<" 
odpowiedzialności za kł*yVoprzv$' :c-
stwo. Oskarżony twierdzi ł , że jest nie­
winny. Rzeczoznawca sądowy grafo­
log p. Henryk Grudziński z Poznania nfl 
zbadaniu podpisów Cichockiego orzekł, 
że scą oryginalne- Sąd dał wiarę po­
nadto zeznaniom poszkodowanego ł 
dalsze postępowanie dowodowe 

wykazało winę Cichockiego. 

Trybunał po naradzie skazał C •« 
krzywoprzys ięs two na 3 lata c iężk^go 
więzienia i utratę praw obywatelskich 
na przeciąg 5 lat. Po ogłoszeniu w y r o ­
ku omdla 1 osunął się na podłogę. Z 
pomocą pośpieszył mu woźny, orzeźwia 
jąc go szklanka wody. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł Ó D Ź - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdej pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z n i . W ó l c z a ń s k i e j 232 , przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena 3.50 gr. 

D r . m e d . 

Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 
P o m o c ł skutek bez operac j i . 

RUPTURY, jako taż kalectwa n i . wolno 
zaniedbywać, gdyż akutki dla życia ludzkiego 
tą bardio oiebczpi.czna. Kuptura (taj. i a 
wielką jak głowa ludzka i konewka spowodo­
wać mola śmiertelne powikłania kiszek. 

Sp.cjalne lecznicze bandaż, ortopedycz­
ne gumowa mojej metody usuwają radykalnie 
najniebezpieczniejsze i oajzaslarzalsze rup­
tury u mężczyzn, kobiet i dzieci. Na sk rzy ­
w i e n i e k ręgos łupa , p rzec iw tworze ­
niu «i<5 g a r b ó w i gruź l icy , leczą, jjor-
c.ty ortop.dyczne. Dla skrzywionych róg 
i płaskich bolących stóp, wkłady ortope­
dyczni. Sztuczne nogi i ręce. 

Świadectwa pochwalne wystiwili proł. uniwersyt.: Prof. Dr. R. Baracs 
proi. dr J . Marischlcr , proi. dr. B. K i e l a n o w s k i . 

Spec. ] . RAP APORT or toped. z e L w o w a , 
Ł ó d f , u l . W Ó L C Z A Ń S K A nr . 10, f r o n t p a r t e r t e l . 221-77 

Przyjmuje od 9—1 i od 3—7, 
U W A G A i Osobiste jawienie się chorych iest konieczne. 

Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje 
P O D Z I Ę K O W A N I E . 

WPanu Specjaliście Dyrektorowi J. RAPAPORTOWI dziękuję serdecznie 
za wyratowani, mojego dziecka s ciężkiego kalectwa niedowładu (paraliżuj 
nóg i powodu skrzywienia kręgosłupa i bolącego ropnego garbu przei zało­
żenia spec.aln.go leczniczego gorsetu ortopedycznego wedla Jego metody 
Dziecko nasze cierpiało ogromni. • powodu noszenia skamieniałych opatrun­
ków gipsowych sporządzonych po szpitalach — Dziecko nasze jest obecnie 
zdrowe i chodzi prostoll SZKLAROWiE 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 
t w e n e r y c z n y c h . 

Leczenie d|*ttrmją. Elektroterapja. 
ul . P o ł u d n i o w a Nr. 2<S, 

t e l . 2 0 1 - 9 3 . 
Przyjmuje o<i 8—11 rano i od 5—9 wiecz 

w niedziele od 9— 1 p. p. 

Czy wiecie Już, że światiwe) sławy 
„ORIENT HENNA — SHAMPOO.\"EM" 
każdy może sobie bez trudu przez zwykle 
mycie doskonale ularbawać włosy na do­
wolny kolor, lub siwym pierwotny kolor 
przywrócić? Wszystkie kolory od najjaś-

• i.lejszego blond do czarnego, łącznie z naj-
j inodnieiszemi: Zloty blond dJa blondynek, 
v tycjan I mahoniowy dla brunetek. — Żądać 

w składach aptecznych, drogerjach, perfu­
meriach :. u fryzjerów. Gdzie jeszcze niema 
w sprzedaży proszę nadesłać 2 zl. w znacz­
kach pocztowych i podać żądany kolor, 
poczecn prześlę kopertę próbną. 

Generalny przedstawiciel na Polskę: 
FR. BOGACZ, Bydgoszcz, ul. Dworcowa 93 

Dr. med. Różancr 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 

i moczopłciowych 
ELEKTROTERAPJA. 

ul. Narutowicza 9, tel. 128 - 98. (Dzielna) 
Przylmuje od g. 8—10 rano i od 5—8 po poł. 

Oddzielna poczekalnia dla Pad. 

Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
<ONSTANTYNOWSKA 9. TeU 127-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła I płuc. 
Przyjmuje od 12 — 2 I 5 — 7. 

Od 10—11 1 od 2—3 w Lecznicy, Zgierska 17-

Ogłoszenia drobne. 
ZIOŁA LECZNICZE według przepisów sław­
nych lekarzy praeclw chorobom żołądka. kU 
stek, płuc, nerwów, wątroby, nerek pęcl.erz»«M 
hemoroidom, oplawom, obstrukcji. kam>nk.n 
żółciowym, kaszlowi, astmie, błędnicy, sklero-. 
zle, artrety*" 1 0 *!. reumatyzmowi, etc. Zadaj­
cie bezpłatnej broszury pouczającej. Adres: 
Liszki — Apteka. 

ŁÓDŹ. A L KOŚCUSZKI 27, tel. 141-01, biuro 
.Poltnrch" poszukuje — poleca, gospodarstwa, 
domy. wile, place, Wcale, parcele, mieszkania 
pokoje umeblowane. 

DO WYNAJĘCIA 1 duży ładny pokój z kuchnią 
w bardzo spokojnym domu. Dowiedzieć się 
można Ogrodowa 54. 

NA WYPŁATĘ f Czy pomyślałeś1 o niespo­
dziance dla matki? dla żony t córki, stostry, na­
rzeczonej, przyjaciółki. Eleganckie płaszcze dam 
skie, wełny 1 jedwabie, najładniejsze wzorzy-
stet letnie, damskie materiały, biały towar, fi­
ranki, pończoch, torebki I wiele in:iych artyku­
łów — moc niespodzianek, poleca Leon Ru-
baszkln, Kilińskiego 44. Najtańsze ceny, najwy­
godniejsze warunki. Urzędnikom i stałvm klier 
tom bez wkłada, 

Dr. HELLER 
p o w r ó c i ł 

Choroby skórne i weneryczne. 
U L N A W R O T Nr. 2. Tel. 179-89. 
Przyjmuje do 10 rano 1 4 — * wlecz. 

W oledzlele 11 — 2 po poł. Panie 4 — JJ, 

Dla niezamożnych CENY LECZNIC. 
Dla Pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne 1 weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przyjmuje od 1 — 3 pop. I 6 — 8.30 wlecz. 

W niedzielę 1 święta od 9 — 112 w pot. 

MASZYNĘ Singera gabinetową sprzedam 11 LI-
stopada 3 (Konstantynowska) poprzeczna ofi­
cyna, III p ię t r 0 k m . 46. 

FOTOGRAF potrzebny. Zgłoszenia Zgierska 24 
lub Napiórkowskiego 27. 

MASZYNA Singera bębenkowa, mało używana 
do sprzedania tanio. Ogrodowa 28, sień 6, m. 16. 

POTRZEBNI chłopcy do sprzedaży gazet. Zgła 
szać się: ul. Zgierska 46 od 10 — 14. 

POTRZEBNI chłopcy do sprzedaży gazet. Za-
gajnlkowa 93, róg Rokkińsklej, Sobczak. 

KAROLINA Rzepnikowska, ul. Górna 6, zgubi­
ła tymczasowy dowód osobisty, wydany przei 
dyr. I. K, Poznański. i 

PRZYJMĘ panów «a mieszkanie. Zamenhofa da, 
Grzeslakowsk^ 



Nr. I S I „£ C H O" ttf. 3. 

1 Londyńska dzielnica cudzoziemców. 

„Synowie iba im m przyjemnej z a M w piekle: 
But boksera fetyszem szczęścia. 

Londyn, w l ipcu. 
Obdarci apasze londyńscy przebywa­

ją głównie w dzielnicy Whitechapel z iej 
wąskiemi, mrocznemi zaułkami, w któ­
rych w nocnych godzinach stale grozi nie 
bezpieczeństwo osobom nieobznajmio-
nym z miejscowością. Eleganccy prze­
stępcy zaś, uprawiający swoje rzemiosło 
we fraku 1 lakierkach, „działają"' w za­
ułkach ośrodka miasta, gdzie obok licz­
nych teatrów znajdują się tak ie najróżno 
rodniejsze restauracje i 

tajemnicze lokale. 
Goście tch dopiero w późnych godzi­

nach wychodzą na „powiet rze" i o śwC-
cle wracają do swoich mieszkań. 

Przed k i l ku laty słynny autor powie­
ści kryminalnych, Edgar Wallace, osiąg­
nął ogromne powodzenie swoja sensacyj­
ną sztuką p. t. „Lotny patrol'*, w której 
opisuje wędrówkę funkcionarjuszy Scot­
land Yard w przebraniu po nocnych lo­
kalach dzielnicy Soho. 

W Soho zawsze panuje wielkie oży­
wienie, zwłaszcza po róinocy, gdy po 
•kończonych przedstawieniach w teatrach 

{mbliczność rozprawia się po sąsiednich 
okalach restauracyjnych. Zjeść tutaj 

można doskonale, nawet przy najwybit­
niejszych wymaganiach smakosza, trzeba 
tylko umieć wybrać odpowiedni lokal, 
co przy ogromnej ich ilości bynajmniej 
nie jest rzeczą trudną. W wystawach re-
6taufacvj Soho spotyka się jadłospisy we 
wszystkich 

językach europejskich, 
Nie brakuje tak ie jadłodajni hindu­

skich i chińskich. Zwłaszcza te ostatnie 
znajdują się tutaj w ogromnej i lości. 

Tak i lokal chiński przedstawia się 
jako sala z jaskrawem, żółtoczerwonem 
obiciem, pokryłem dziwaczneml znakami. 
Przy stołach znajdują się małe, czerwono 
wyściełane ławeczki. Sufit wyłożony 
jest metalowemi płytami, w których 
wszystko odbija się jak w zwierciadle. 
Jadłospisy wypisane są czerwonym atra­
mentem. Na środku ich znaczy się długa 
kolumna cyfr, a z lewej strony spis po­
traw w języku chińskim, z prawej — w 
angielskim. Wystarczy wskazać numer, 
bowiem i tak nigdy niewiadomo, co to bę 
dzie za potrawa. W restauracjach tych 
wtduje się ty lko nielicznych Europejczy­
ków. Gośćmi są naturalnie Chińczycy 
ze swemi paniami. Chinki są 

zupełnie zeuropeizowane. 
Paznogcie mają polaklerowane n". 

rzerwono lub z'elono. oczy powiększone 
rlmmel'em. Je się tutaj czamemi pałccz 
kami demnobronzowe plastry jaj, o w y ­
bornym smaku, 0 i le gość nie jest świa­
domy, że od lat by ły zakopane w ziemi 
I właściwte są j u i zgniłe. Na czajnikach 
przeczytać możn a nabożne życzenia w 
rodzaju tego, które kiedyś w chińskim 
języku umieszczono na puszce od her­
baty. „Synowie nieba życzą wam przy­
jemnej zagłady w piekle". Jest właści­
wie dobrze, ż e nieliczni ty lko ludzie od-
cyfrować potraf;, chińskie napisy na 
paczkach „rosyjskiej herbaty". 

Soho jest specjalną dzielnicą podzie­
mi, w których są 1 „k ró low ie" 1 „podda­
ni", natomiast nikt tutaj dorćwnać nie 
może znaczeniu jakiegoś A l Capone lub 
Jacka Diamond-

Królowie Soho są bezimienni. Jest 
ch k i lku . Trudnią się paserstwem lub 

sami są mistrzami w przywłaszczan i so­
bie 

cudzej własności. 
Niekiedy utrzymują demy gry w mi -

njaturze. W większości wypadków nie 
są nadmiernie szkodliw*. Pomimo to lot­
ne patrole od czasu do czasu zwiedzają 
wąskie ul iczki Soho, aby przyjrzeć się ich 
mieszkańcom. 

W podobnych wypadkach drzwi o-
twiera się niespodziewanie kopnięciem 
nog'- N ik t nie ośmiela się przeciwsta­
wić żądaniu „bobbie'ch' ' , gdy zawołają: 
„Hanas up l 1 ' (Ręce do góry). Pod groź­
bą rewolweru robi się krótk i przegląd 
kieszeni podejrzanych osobistości, a w 
potrzebie zaprasza się je do zajęcia miej­
sca w czekającem na rogu aucie policyt-
nem. Co do mnie doradzano mi obrać in­
ne pole obserwacji ze względu na niedo­
statecznie bezpieczeństwo miejsca. Nie­
dawno bowiem znaleziono tutaj w sieni 
domu nieprzytomną i ograbioną kobietę. 

Dzielnica Soho posiada jednak także 
bardzo eleganckie restauracyjne lokale, 
nie mające nic wspólnego z oplsanemi 

.' i 

spelunkami. Wytworne restauracje jak 
Simpson'a, Fraspuati'ego I Mol 'n a r i 'ego 
cieszą się frekwencją nailepszych sfer to­
warzyskich Londynu. U nas spotyka się 
niekiedy podkowę, jako szczęścionośną 
ozdobę drzwi wejściowych. Mol inari ma 
tany „fetysz''. We wnęce drzwi stoi zni­
szczony, pofałdowany półbut, jednak za­
wsze olśniewająco wyczyszczony. Jest 
to pamiątka po bokserze włoskim 

Primo de Camera, 
k tóry tutaj był stałym b y w a ł e m przez 
czas dłuższy. „Buc ik " musiał być rob ; o-
ny na zamówienie, bowiem niewielu jest 
mężczyzn, dzielących z Carnera za­
szczyt noszenia 56 numeru obuwia. 

Carnera przy swym gigantycznym 
wzroście okazał również dobry smak, 
ponieważ restauracja Molipari 'ego zado­
wolić może najwybredniejszych smako­
szów. Jadłospisy zostały zastosowane 
do wymagań wszystkich narodowości, a 
usłujący tutaj kelner mówi dwunastu ję­
zykami. Oczywiście atmosfera lokalu 
nie wymaga wizyty detektywów. 

Krew w muzeum przyrodniczem 
Blask złota skussł zbrodniarzy. 

Moda sią powtarza. 

Na ostatnich wyścigach konnych oglądano Angie lkę, k tóre j kost ium niczem 
prawie się nie różni od kostjumów z ubiegłego stulecia. 

Policja chicagowska od dłuższego 
czasu poszukiwała morderców niejakie­
go Chapmana, właściciela pięknej w i l l i . 

Chapmana pewnego dnia znaleziono 
nieżywego 

w muzeum przyrodniczem, 
które sobie w swej w i l l i urządził. 

B y ł on namiętnym zbieraczem przy 
rodniczych osobliwości i w ciągu 25 lat 
s tworzy ł muzeum, gdzie bez żadnego 
zresztą systemu nagromadził ca ły sze­
reg okazów botanicznych, zoologicz­
nych, minerałów, skamielin.-. 

.lego kolekcja botaniczna obejmowa­
ła przeróżne egzotyczne rośliny... 

W trzech wie lk ich szafach widnia ły 
wypchane zwierzęta i ptaki. 

Niesamowito wrażenie sprawiał szkic 
let o lbrzymiej r yby z gatunku już w y ­
marłego. 

Takich osobliwości znajdowało się w 
muzeum kilkaset. 

Morderstwo, którego ofiarą padł 
Chapman, popełniono wedle danych, 
ustalonych przez policję, w godzinach 
popołudniowych, właśnie wtedy, kiedy 
zapalony kolekcjoner zajęty by ł nale­
pianiem kartek na świeżo nabyte okazy. 

Zw łok i starca leżały na ziemi 
wpobliżu jednej z szai. 

Zabójca strzeli ł do niego dwa razy. 
Zagadkowym i niewyjaśnionym po­

został fakt. że n ik t nie słyszał huku tych 
strzałów. 

Długoletni służący Chapmana, mu­
rzyn Rowland, zeznał, że w czasie, k ie­
dy zamordowano jego pana znajdował 
się w ogródku, należącym do w i l l i , ale 
strzałów żadnych nie słyszał. 

Identycznie brzmiały zeznania ogród 
nika. 

Morderstwo popełnione by ło w ce­
lach rabunkowych, ponieważ nieznani 

sprawcy o tworzy l i kasetkę z gotówką i 
biżuterią i całą zawartość kasety zra­
bowal i . 

Skarby muzealne pozostawil i nie­
tknięte, widocznie uważając, że w y ­
pchane zwierzęta i zasuszone rośl iny 
nie przedstawiają poważnej wartości . 

Jeden ty lko okaz zwróc i ł na siebie 
ich uwagę. 

Pod szklanym kloszem połyskiwał 
kawałek złocistego metalu- Przypusz­
czając zapewne, że to złoto, zabrali ga 
również. 

Zrabowany przedmiot by ł odłam­
kiem żelaznego meteorytu, k tó ry Chap­
man dla kaprysu kazał pozłocić. 

1 ten właśnie meteoryt zdradr.ił mor­
derców. 

W czasie, gdy policja bezskutecznie 
poszukiwała śladów sprawców napadu, 
pewien jubiler nowojorski zrobi ł donie­
sienie, iż dwu podejrzanych wyglądają­
cych mężczyzn proponowało mu kupn > 
kawałka pozłacanego żelaza. 

Ludzie ci sądzili, że mają w ręku 
czyste złoto i nie k r y l i swego wielk ie­
go rozczarowania, k iedy jubiler 

wyjaśni ł im prawdę. 
Na podstawie wskazówek, udzielo­

nych przez jubilera, aresztowano w łaś­
cicieli owego pozłacanego kawałka że­
laza. 

Jeden z nich, to osławiony w ł a m y ­
wacz. Włoch Paolo Mantc l l i . 

Rewizja, przeprowadzona przez pol i ­
cję, dała pozytywne rezul taty. Znalezio 
no nietylko ów odłamek meteorytu, ale 
także cały szereg przedmiotów, zrabo­
wanych w w i l l i Chapmana. 

Dalsze dochodzenia u jawni ły , że za­
równo murzyn Rowland. jak i ogrodnik 
byl i wspólnikami bandytów.-. 

8 tysięcy flaszek w ciągu godziny 
m y j e s p e c j a l n a m a s z y n a . 

W wie lk ich mleczarniach lub bro­
warach sprawiało dotąd największą t ro 
skę mycie flaszek-
Wymaga ło ono licznego i drogo opłaca­
nego personelu oraz narażało impreza 
na straty, pochodzące stąd, że przy ro ­
bocie masowej t łuk ło się często szkło. 

Jak donoszą pisma techniczne, zo­
stała jednak zbudowana specjalna ma­
szyna do tego celu. Pozbawi ona pra­

cy bardzo wie lu ludzi, ale opłaci się na­
tomiast sowicie producentom. 

Instalacja ta umożl iw i dokładne w y ­
mycie S000 flaszek 
w ciągu godziny, gwarantując całość fla 
szek. Każda flaszka przebywa w ma­
szynie około 20 minut i, jest w t y m cza­
sie 30 razy przemywana w roztworze 
ł ugowym, potem w gorącej i zimnej w o 

Wenus w chmurach. 
Dowodzenia znakomitego astronoma 

AMERYKAŃSKA WYGODA 
Bankowe korytarze dla samochodów. 

Właścic iel konta czekowego w Ame 
ryce narażony jest p rzy odbieraniu pie­
niędzy na dwojaką niedogodność. Jeże­
li bowiem zajeżdża przed banlk samo­
chodem, musi maszynę pozostawić prze 
ważnie bez nadzoru w wielknem oddale­
niu od banku co umożl iwia je j skradze-
nie. Skoro zaś z podjoteml pienledizimi, 
wychodzi z banku i udaje się do satno-
chodoi, narażony jest 

na napad rabunkowy. 
Wobec tego banki wie lk ie zabezpiecza-

ARTUR MILLS. 

~ T A P A S Z K A 
Cjj W POWIEŚĆ. 

Przedruk wzbroniony 

A biedny Jerzy milczał, bo zastanawiał 
się, w jaki sposób mógłby utrzymać żonę 
i dochodów nie wystarczających jemu sa­
memu. Zachowanie się wielbiciela dopro­
wadziło Marję do pasji, a miała to do sie­
bie, że w gniewie stawała się nieobliczal­
na. Nacisnęła dzwonek koło swego nakry­
cia 

— Proszę posłać do stajen i kazać o-
siodłać dla mnie Pioruna. On pójdzie pierw 
szy, a za nim Siwek. 

— Na Boga! — wykrzyknął Jerzy, gdy 
lokaj odszedł. 

—Mąż nie pozwolił ci jeździć na Pióru 
nie. Mówi ł mi, że zamierza go sprzedać, 
bo jest niebezpieczny. 

— Mąż jest w Paryżu. 
— Wiem, a..Je — Jerzy czuł, że jako 

jedyny mężczyzna w domu nie powinien 
dopuścić do rzeczy, która mogła się skoń­
czyć dramatem. 

— I ja zrobię, co mi się będzie podo-
oało. 

— Ależ ten koń nie chodził od dwóch 
tygodni. Posłali go na jakąś farmę. 

— Kazałam go sprowadzić. 
Marja wsiała wzięła z bocznego stołu,, 

ze srebrnego pudełka papierosa, zapaliła i 

go nerwowo i zaczęła zaciągać się dymem, 
otrząsając co chwila popiół, którego jesz 
c *e nie było. 

— I zresztą, ten koń jest zupełnie bez­
pieczny. 

— Ja uważam, że nie powinnaś go brać 
zwłaszcza w nieobecności mężą. 

Nie odpowiedziała i Jerzy zrozumiał, że 
jej nie przekona. Pozostało mu tylko uspo 
koić się nadzieją, że koń zachowa się moż 
liwie. Marja jeździła konno bardzo dobrze 
chociaż naturalnie w żadnym wypadku nie 
potrafiłaby opanować rozbieganego konia 
tak jak mężczyzna. 

— Jesteś gotów?. Za dziesięć minut wy 
je^użamy. 

Jerzy wstał. 
— Tylko wezmę ostrogi. 

Wyszedł. Marja stała koło kominka, pf« 
trząc w okr.o na trawnik i część podjaz lit. 
Czy będzie się musiała wyrzec tej pięknej 
siedziby? Jakie życie jest bezsensowne! 
Nadjechali stajenni z końmi. Chłopak ja­
dący na Siwku, prowadził za uzdę Pioru­
na, pięknego kąrego konia, o błyszczącej 
szerści, długich nogach, czerwonych noz­
drzach i żywem spojrzeniu. Tak musza 

Ją kllcnita swego w ten sposób, że u r a ­
dzają korytarze wjazdowe dla samocho 
dów\. któremi wjeżdżać może t y l ko je ­
den wóz. Samochód zatrzymuje się 
przed okienkiem wychodzącem na ko ­
ry tarz, właściciel jego podaje z auta 
czek przez okienko 1 tą samą drogą o-
trzymuje pieniądze i wyjeżdża drugim 
końcem kory tarza na ulicę. 

Korytarz jest oczywiście odpowied­
nio zabezpieczony I strzeżony przed na 
padami bandyckjeml. 

wyglądać dzikie ogiery, żyjące swobodnie 
na prerjach. 

— Czekaj, nauczę ja cię pokory po­
myślała Marja, rzucając niedopałek papie 
rosa. 

R o z d z i a ł XIV. 
Iwonka wyszła z kościoła trochę smut­

na. Nie było się co łudzić. Anglik .odzyskaw 
szy swój wazon, nie zostanie w Paryżu, 
lecz powróci do ojczyzny. Ale tak było le* 
piej. Gdyby pozostał, Pont Le Bec i Levar-
de tropil iby go dniami i nocami, dopókiby 
nie odzyskali swego łupu. Chociaż i ona 
mogła się spodziewać prześladowań. Nie 
bała się jednak. Dla Henryka była gotowa 
zaryzykować wszystko, nawet życie. 

Co do swoich prześladowców, to w ra­
zie czego, miała pa nich sposób. Najodpo 
wiedniejszem miejscem dla Levarde'a była 
Djabelska Wyspa. Ale też próżny osioł I 
Myś)ał, że ona do niego wróci ! 

Z kościoła poszła przez Rue Royale do 
restauracji, gdzie miała się spotkać na 
lunchu z Henrykiem. Przewidywała, że po­
wie jej, iż o czwartej wyjeżdża do Angl j i . 
Bo cóż innego mógł powiedzieć? Miał 
przecież dom i żonę. A mężowie nie porzu 
cają żon dla przelotnych kabaretowych zna 
jomości. Takie rzeczy dzieją się tylko w 
bajkach chociaż w bajkach nie występują 
paryskie tancerki. 

Dumała posępnie przy stoliku. Dlaczego 
jedne kobiety mają mężów i wygodne ogni 
ska domowe, a inne muszą borykać się z 
życiem o każdą chwilę szczęścia? Ona ni­
gdy nikomu nie wyrządziła k r ^ w d y , a | 
Drzecież iak jej źle było na śwWie . Chyba 

Znakomity astronom angielski, pro­
fesor uniwersytetu w Oxfordzie, za jmu­
je się problemem ewentualnego prze­
szczepienia mieszkańców ziemi na Inne 
planety. 

Powiada on w jednym ze swych o-
statnich a r t y ku ł ów : 

„Nie jest to rzeczą wykluczoną, że 
przeniesieni na ptanetę Wenus, mogl i ­
byśmy 

egzystować dale]. 
Ja Jednak musiałbym obrać sobie Inny 
zawód, bo Wenus nie jest dobrym tere­
nem dla astronomów. Planeta ta cała 
otulona jest chmurami, albo mglą. Być 
może, iż jest to świat, składający się t y l 
ko z oceanu. W takim razie r y b y b y ł y ­
by tam żywemi istotami na na jwyż­
szym stopniu rozwoju. 

Powierzchnia Marsa wykazuje zmia­
ny, towarzyszące porom roku W mia­
rę jak wiosna marsyjska rozwi ja się — 
powiększają się tereny, przedstawiają-

zasłużyła na dom i kochającego męża. Te­
raz była młoda i ładna, ale co się z niej 
zrobi za jakieś dziesięć — piętnaście lat? 
Nagle przyszła jej nowa myśl. Gdyby miała 
dziecko, wszystkoby się ułożyło inaczej. 
Dziecko zapewniłoby jej cel w życiu. Mi a 
łaby kogo kochać i wiedziałaby, że komuś 
na niej zależy. On nie miał dzieci. Powie 
dział jej o tern, jakby z żalem. O, ona ob­
darzyłaby go dzieckiem z największą rado 
ścią. Naturalnie jeżeliby tego zapragnął. 
Dotąd nie znała go jeszcze i nie wiedziała, 
co o nim sądzić. Przypuszczała tylko, że nie 
domyślał się nawet, jak bardzo zaważy na 
jej życiu. 

Dumając nie spuszczała oka z okna, za 
którem miał się ukazać. 1 wreszcie docze­
kała się. Szedł chodnikiem, wysoki, silny, 
i prosty, jak większość jego rodaków. Och, 
czy wróci do Anglj i jeszcze dzisiaj, czy 
zostanie? 

Pomimo, że bala się o niego, prosiła, mo 
dliła się w duszy, aby został. 

Henryk wysłał właśnie list do żony, z 
wiadomością, że nie wróci do Flairs. Po­
wziął tę decyzję tak nagle, jak nagle uświa 
domił sobie, że ma tej kobiety dosyć. W 
rozstrzygnięciu sprawy, którą zapoczątko­
wał egoizm Marj i . odegrał ostateczną, de­
cydującą rolę wazon Minga. Gdy go skra 
dziono, pożałowała straty nie ze względu 
na uczucia męża, lecz na swoją chciwość. 
Nie, uważała, go tylko za wygodną insty­
tucję, umożliwiającą jej rozrzutne życie. 
Wysyłając decydujący list, nie doświadczał 
żadnego żalu. Myśl o dwóch gościach, ja­
kich zaprosiła do Flairs, jednego amanta. 

ce się naszemu oku jako ciemne plamy-
Prawdopodobnie obserwujemy do­

roczne 
budzenie się roślinności 

na Marsie. 
W takim razie flora istniałaby na je.' 

planecie, ale jak się ma rzecz z fauną... 
Teorja Lowel la wysnuwająca na ptd-

stawie pewnych zaobserwowanych 
ciemnych l iu i j hipotezę o istnieniu 
sztucznych kanałów, a zatem imżynierji 
wodnej na Marsie nie znalazła aprobaty 
w kolach fachowych astronomów. 

Jest to dość nieprawdopodobne, aby 
Mars i Ziemia, dwie planety tak bardzo 
różniące się wiekiem, znajdowały się w 
tein samem stadjum biologicznego roz­
woju. 

Mars wydaje ml się już dobrze pod-
starzącym, chociaż n!e wyk luczam te­
go, że mogą tam istnieć warunk i , k tóre 
umoż l iw i ł yby ludziom przebywanie na 
terenie marsy jsk im" . 

a drugiego złodzieja, hamowała w nim 
wszelkie odruchy litości. 

Wszedł do restauracji, zobaczył Iwon 
kę i skierował się do jej stolika. 

—Dzicńdobryl Jak się czujesz po wczo 
raj szych przygodach? 

—Dobrze. Wyspałam się. A ty? 
— Ja również. 

Usiadł obok niej i położył jej rękę na 
ramieniu. 

— Jesteś dzielna dziewczynka, że od. 
ważyłaś rię iść do tego draba. 

— Ja go się nie boję. Co zrobiłeś z wa­
zonem? Czy schowałeś go w bezpieernem 
miejscu? 

— W pokoju, w hotelu. Tam chyba jest 
bezpieczny, bo nikt o nim nie wie. 

— Pont Le Bec i Levarde wiedzą. Na 
pewno się domyślil i, że ci go zwróciłam. 

— Jakim sposobem? 
— Bo wiedzą, że cię kocham. Widziel i 

nas razem ? nie są głupi. 
Powiedziała to naturalnym tonem, nie 

wchodząc w to, czy on ją także kocha. Hen 
ryk nie wiedział jak odnieść się do tej zmia 
ny w ich wzajemnych stosunkach. Nie zda 
wał sobie nawet sprawy, jak do tego do­
szło. Widział tylko, że stał się dla swej tan-
cerki z Moulin d'Or całym światem. 
Sam nie przyczynił się do tego żadnym 
świadomym wysiłkiem. 

— Więc uważasz, że to niebezpiecznie? 
Mam go w walizce. Oto kluczyk do niej. 
— Wyciągnął dewizkę pokazując dwa u-
czepione do niej na obrączce kluczyki. 

— Jeżeli chcesz dłużej zabawić w Pa­
ryżu, to oddai ten. wazon na przechowanie 
do banku; lc. d o.) 
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[[liiiinliiliti. 
Zycio Warszawy w kilku 

wierszach. 
Budowa wiaduktu kolejowego nad to­

rami przyszłej l inji średnicowej, jest ukon 
czona przez dyrekcję przebudowy war­
szawskiego węzła kolejowego. Obecnie 
rozpocznie się próbne obciążenie wia­
duktu dla sprawdzenia jego wytrzymałoś 
ci. Obciążenie odbywać się będzie na po­
szczególnych przęsłach. Podczas obcią­
żenia ugięcia belek będą mierzone przy 
pomocy sześciu precyzyjnych aparatów. 
Próby potrwają Kilka dni, poczem wia­
dukt oddany będzie do użytku publiczne 
(Jo- Rzeczywiste usługi wiadukt oddawać 
będzie ruchowi ulicznemu jednak dopie­
ro po przeniesieniu na linję średnicową 
torów Kolejowych, prowadzących na o* 
becny dworzec Główny. 

Rr. 151 

Aresztowanie mówcy 
na wiecu bezrobotnych. 

Z Grudziądza donoszą: |dniach lipca ma przybyć do Grudziądza 
Aresztowany zestał sekretarz Zwiąż | jeden z posłów P. P. S., k tó ry zwoła ta-

ku Zaw. Robotników Kazimierz Rusi - ; k i wiec, jakiego Grudziądz 
nek, za wygłoszenie na wiecu bezrobot 
nych, w obecności około 500 osób, pod­
burzającego przemówienia. 

Rusinek stoi pod zarzutem, że w 
przemówieniu swojem w z y w a ł zebra­
nych do zajęcia wobec władz bardziej 
energicznej, niż dotąd, posuwy- Poza-
tem oświadczył , że w pierwszych 

jeszcze nie widzia ł . 
Na wiecu tym mają być uchwalone re­
zolucje, zawierające postulaty bezrobot 
nych. Rusinek oświadczył dalej, że je­
śli władze postulatów tych nie uwzględ 
nią. to bezrobotni ruszą na miasto i bę­
dą starali się siłą zrealizować swoje żą­
dania. 

KRATECZKL 

Jak wiadomo wydział techniczny ma­
gistratu m. stoł. Warszawy opracował 
projekt konstrukcji wału ochronnego na 
Pelcowlźnie, k tóryby zamykał pierścień 
wałów, broniących brzegów przed zale­
wem podczas powodzi Opracowany pro 
jekt przesłano do komisariatu rządu, a 
to w celu stworzenia specjalnej spółki 
dla budowy walu ochronnego- Istniał za­
miar w roku bieżącym dokonania już ro­
bót ziemnych. W tym celu mieliby być za 
trud*n!enl bezrobotni. Jednakże projekt 
wydziału technicznego nie znalazł apro 
baty Komisariatu Rządu i wysuwane są 
tam zasadnicze objekcję, pomimo, że pro 
jekt był przedmiotem dokładnych badań 
i obliczeń najlepszych znawców lnżynlerji 
wodnej. W ten sposób realizacja projek­
tu odwleka się, co może mieć fatalne 
skutk i na wiosnę, jeśli nastąpi wylew W 
»ły-

» w « 
lak wiadomo, utworzone przez ma­

gistrat ośrodki zdrowia pomiędzy inne-
mi czynnościami udzielają położnicom 
rad zdrowotnych względem noworodka 
I matki . Pomoc ta, tak wielce pożyte­
czna zwłaszcza dla młodych matek, 
często opóźnia się wskutek tego, że po­
radnie zbvt późno dowiadują się o no­
worodkach i odbytych porodach. Ce­
lem skonsolidowania pracy pomiędzy 
zakładami polożuiczemi, opiekuńczemi 
i poradniami, wydz ia ł zdrowia magistra 
tu opracowuje projekt podziału miasta 
pomiędzy ośrodki, w t y m celu, żeby 
każdy rejon ludnościowy miał wyzna­
czony dla swych potrzeb ośrodek zdro­
wia, k tó ry należy zawiadomić o spodzie 
wmiym porodzie. 

*> • •> 
Referat prasowy magistratu m. stoł 

Warszawy komunikuje, Iż wszelkie wia­
domości o nominacjach, angażowaniu i tp . 
personelu bądź kierowniczego, bądź ar­
tystycznego w teatrach miejskich, jakie 
się ukazały w prasie prowincjonalnej i 
warszawskiej, są przedwczesne, gdyż 
sprawy te będą załatwione dopiero po 
przyjęciu przez władze miejskie nowego 
statutu teatrów miejskich. 

Miesiąc czerwiec wykazał, że nowy 
rozkład jazdy w tramwajach warszaw­
skich, polegający na przyśpieszeniu bie­
gu wozów nie nastręcza wątpl iwości pod 
względem bezpieczeństwa ruchu w sto­
i c y . Liczba nieszczęśliwych wypadków 
nie wzrosła, wobec czego szybkość tram 
wajćw będzie utrzymana. 

Morderca z trzcinową laską. 
Kto zabił? 

Zapałki czy zegarek? 
Człowiek nie zawsze, niestety, znajdu 

je to, czego szuka. Był sobie pewien mło­
dzieniec, sympatyczny i strasznie naiwny, 
który szukał w życiu szczęścia i — ożenił 
się. Co biedaczysko znalazł, nie potrzebuję 
chyba mówić ludziom żonatym. Był inny 
młodzieniec, który spotkał kiedyś w 
życiu młodą, śliczną, mądrą nawet niewia­
stę. Młodzieniec ów zakochał się i szukał 
w tej kobiecie uczucia, szlachetności i zro 
zumienia. Znalazł zaś tylko — kobietę. 
Był jeszcze inny młodzieniec który wiedząc 
już, że w kobiecie nie znajdzie człowieka, 
zaczął go szukać w przyjaciołach. Przyja­
ciół miał wjelu, ale w każdym znalazł — 
drania i wroga. 

Wraca kiedyś niespodziewanie mąż do 
domu, bo zapomniał zabrać jakieś doku. 
menty. Dokumentów wprawdzie nie znalazł 
ale zato znalazł w sypialni — kochanka. 
Są ludzie, którzy szukają szczęścia i znaj­
dują łzy ,są ludzie, którzy oglądają się za 
miłością, a spotykają zdradę. Szuka się w 
Polsce pieniędzy, a znajduje protesty wek­
slowe. 

Kiedyś szukałem w kieszeni zapałek, a 
znalazłem zepsutą zapalniczkę. Szukałem 
zapalnicki, znalazłem pudełko zapałek, ale 
puste. Wchodzę do restauracji i szukam 
przyjaciela, któryby mi pożyczył 5 złotych 
a spotykam wierzyciela, który przy okazji 
żąda zwrotu 100 złotych. 

I jak tu żyć. A gdy wreszcie znajduje się 
jeden jedyny na cały świat człowiek, który 
szukając zapałek znalazł srebrny zegarek, 
to mu się z tego powodu robi przykrości 
Tak bjrć nie powinno. 

POSZUKIWANIA. 

30 marca rb. nie wiem już dzisiaj ja­
kim sposobem i dlaczego Wolf Gross, któ­
ry zresztą nie jest wcale taki duży, jakby 
nato jego nazwisko wskazywało, znalazł 
się w składzie farb Lejzora Fryde przy ul. 
Zawiszy nr. 22. 

Ten skład farb, to jest trochę skład, a 
trochę prywatne mieszkanie. Otóż w chwil i 
gdy właścicielka składu udała się do po­
koju, Wolf Gross zaczął myszkować po 
kuchni. Gross nie jest myszką, małą, szarą 
myszką, to prawda. Ale pewne podobień. 
stwo jednakże między myszką 1 Grossem 
zachodzi i myszka bowiem i Gross są o. 
gromnie ciekawi i wścibscy. 

Właściwie Gross, jak późnie! oświad­
czył,, szukał w kuchni zapałek. Wprawdzie 
nie wiem po co Grossowi były potrzebne 

zapałki, gdyż wcale nie miał wówczas za­
miaru zapalać papierosa, dość jednak, że 
szukał zapałek. To prawda. Prawdą jest 
również, że Gross, chociaż szukał zapałek, 
to jednak znalazł srebrny zegarek wartości 
40 zł. Nie jest wprawdzie dużo, ale zawsze 
lepiej niż nic. 

Gdy w pewnej chwil i właścicielka nagle 
weszła do kuchni i spytała ostro, co Gross 
tu robi, ten spokojnie odpowiedział, że szu 
kał zapałek, ale nie powiedział natomiast, 
że znalazł zegarek. Po tym krótkim i lako 
nicznym djalogu Gross szybko wyszedł na 
ulicę, a właścicielka tknięta złem przeczu­
ciem szybko wróciła do kuchni, gdzie 
stwierdziła brak zegarka. Wybiegła 
za Grossem na ulicę, zrobiła alarm na całą 
ulicę 1 puściła się w pogoń za Grossem, 
który biegł wprawdzie bardzo szybko, zma 
chał się 1 spocił, ale został schwytany. 

Sąd Grodzki uważając, że Gross Wolf 
bardzo się zmęczył ucieczką, powiedział 
mu, aby przez 3 miesiące odpoczywał spo. 
kojnie na koszt skarbu państwa. 

Jerzy Krzecki. 

Z Gniezna donoszą: 
W dniu 11 czerwca około godziny 1J 

wieczorem dokonano wpobl iżu miasta 
Nek!i bestialskiego morderstwa na oso­
bie 24-letniego Andrzeja Pieczyńskiego, 
powracającego z Nekli na rowerze do 
swej rodzinnej wioski Strażek w pow. 
średzkun. Mordercy, zadawszy Picczyri 
skiemu ki lka ran nożem w okolicy lewe 
go ucha ulotnil i się na rowerze w stro 
nę Środy. 

Zawiadomiony o morderstwie wy ­
dział śledczy w Gnieźnie wszczął na 
miejscu energiczne dochodzenia, w w y 
niku k tórych ustalono, że morderstwa 
dopuścili się 

2 włóczędzy, 
k tó rzy tegoż dnia w Nekli i okol icy cho­
dzil i po kweście. Dzięki zeznaniom p 
Hadady z Nekli , którego mordercy rów­
nież zatrzymal i i zrewidowal i wpobl i ­
żu miejsca, gdzie następnego dnia zna 
leziono zw łok i denata, uzyskano do­
kładny rysopis morderców, z których 
jeden udawał inwalidę bez ręki . Rów­
nież znaleziona przy trupie ze śladami 
k r w i t rzcinowa laska, którą widziano u 
rzekomego inwal idy, świadczyła niezbi 
cie o tem, że morderstwa mogli sie do­
puścić jedynie dwaj wspomniani wyże j 
osobnicy. 

Rozpisano więc za nimi l isty gończe 
1 w rezultacie stwierdzono, że rysopis 
jednego z morderców zgadza się z r y ­
sopisem 23-lctnicgo Teodora Nowaczy­
ka z Markowie, syna zamieszkałego 
tamże gospodarza, nie żyjącego już od 
dłuższego czasu wspólnie z rodziną, 
lecz znajdującego się 

przeważnie na włóczędze. 
Dzfękl energicznym zabiegom ze stro­
ny posterunku w Trzeku ustalono, że 

U kobiet w ciąży I młodych matek, stosowa­
nie naturalne! wody jrorzklej „Franclszka-Jo-
zela" wzmacnia prawidłowość fwilkcłl żołądka 
t kiszek. Żądać w aptekach I drogeriach. 

Wicher zniszczył sosnę napoleońską. 
L e g e n d y o s t a r e m d r z e w i e . 

Z War lubia donoszą: 
W lesie bąkowskim. między Lasko­

wicami a War lub iem, przet rwała do sza 
sów ostatnich uschnięta przed mniej-
więcej stu la ty potężna „Sosna Napo­
leona' , drzewo niezwykle rozłożyste, 
a swem sękatem rozgałęzieniem raczej 
podobne 

do olbrzymiego dęba 
aniżeli do z w y k ł y c h sosen. W y j ą t k o w y 
ten okaz o si lnych, jakby toczonych ko­
narach, zimą 1 latem pozbawiony swej 
naturalnej ozdoby, mdał w sobie coś nie 
zwyk łego l tajemniczego. Sosna Napo­
leona, d rzewo legendarne,, a zarazem 
zabytek przyrody, ma swą l i teraturę; 
opisano ją niejednokrotnie w czasopis­
mach ! wtrwallono w Ilustracjach oraz na 
mapach przedwojennych. 

Czy sosna Istotnie, jak tego chce po-
damie ludowe, miała Jakąkolwiek łącz­
ność z osobą „Boga wo jny " , t rudno dziś 
stwierdzić, jest to jednak prawdopodob 
ne, choć może w odmiennej od legendy 
formie- O r ł y napoleońskie, jak wiadomo 
szły przez głuchą wówczas puszcze tu ­
cholską, ścigając pobite pod Jeną w o j ­
ska pruskie; owe czasy przypomina pro 

wadzący z Osia do Nowego „ t rak t na­
poleoński" a na wyżyn ie leśnej pod T le­
niem t rawą i mchem zarośnięty, zresztą 
dobrze zachowany kawał bruku napole 
ońskiego". Być więc może, że w okol icy 
Bąkowa 

obozowały wojska francuskie. 
Legenda twierdz i , że na wymilentonej 
sośnie zawis ł kucharz osobisty Napo­
leona za karę, że zawiódł cesarza w 
swych kul inarnych pomysłach. 

Więcej jednak zbliżone do p rawdy 
jest następujące przypuszczenie w cza­
sach wojen napoleońskich puszczę t u ­
cholską niepokoi ły zbrojne gromady roz 
maltych włóczęgów l rozbó jn ików; na­
padali orni przedewszystklem francu­
skich kur je rów I maruderów oraz dezer 
terów, k t ó r y m proch oczywiście nie 
pachniał. Możl iwe wlec. że przychwy­
cono takich draplchrustów na gorącym 
uczynku 1 powieszono na owej p rawdo­
podobnie już wówczas suchej sośnie, a 
bujna fantazja ludu zrobiła z śmiałego 
rozbójnika owego nieszczęśliwego ku­
charza cesarskiego. 

Podobne legendy o Napoleonie. Jak 
bluszcz plotą się woko ło ka<żdego dębu 

Nowaczyk następnego dnia po morder 
stwie usi łował sprzedać zrabowany ro­
wer, a gdy nie znalazł ref lcktantów, 
przerobi ! go w dość pomys łowy sposób. 
Zabiegi tc jednak nie zdały się na nic i 
aresztowano Nowaczyka pod zarzutem 
morderstwa. Podczas dochodzeń znale­
ziono w zagajniku pod wsią jedno knt>, 
siodło i tablice rejestracyjną, pochodzą­
ce ze zrabowanego roweru, co stanowi 
aż nadto wy raźny dowód, żc Nowaczyk 
by ł jednym ze sprawców ohydnej zbrod 
ni. 

Następnego dnia zarządzono z pole­
cenia k ierownika tut. wydz ia łu śledcze­
go konfrontację mordercy z ki lku miesz 
kańcami Nekli , k tó rzy z całą pewnoś­
cią stwierdzi l i , że aresztowany jest 

właśnie t ym żebrakiem, 
k tó ry w towarzystwie drugiego jeszcze 
osobnika z laską trzcinową w ręku, cho­
dził po kweście- Również i p. Hadada 
rozpoznał w nim jednego z osobników, 
k tórzy zatrzymal i go pod miastem 1 żą­
dali papierosów. 

Mimo tych wszystk ich dowodów 
morderca nie przyznaje się do winy , 
lecz cynicznie domaga się udowodnie­
nia mu w iny . 

S: ;V i „ZŁOTA KACZKA" 
w ogrodzie p r T y n | . S ienk iewicza 40 

(Kino Spółdzie lnia) T t l 141-22 

Dziś i dn i następnych I 
przebojowa rewja p. t. 

w 2-ch częściach i 
il i a i n . r 

18 obrazach. 
Pocza,t«k przedstaw,«rt o flodz. 8 I 10 wLci. 
Sobola, n l .d i l t l . | «wl«ła po 3 przedstawiania 
o toiz. 6.8 i 10 wiecz. Ceny od zŁ 1 do 3 st. 

W torebce podróżne) 
powinny się, zawsze 

znajdować 
toblejki Aspirin, gdy I 
podczas podróży 
najłatwiej można sie 

przeziębić. 

I s t n i e j e t y l k o 
Jedna Aspir ina! 

Kaide opakowania i każda tabletka' 
prawdziwej Aspiriny nosi jako znak 
oduoony napis BAYER w kształci* krzyża. 

na Pomorzu, odznaczającego się wie­
kiem, rozrostem 11. p. „Dąb Napoleona" 
mamy np. w lasku w W . Tanpnle i w 
Mniszku pod Grudziądzem; objętość 
Ich wynos i około 10 mtr . 

„Sosna Napoleona" w Bąkowie, po­
dziurawiona ost rym dziobem dzięcio­
łów, którą roje pszczół obrały sobie na 
mieszkanie, uległa niestety przed kHfku 
miesiącami, jak dopiero teraz stwierdzo 
no, w i ch rom: wywrócone drzewo 

porznięto na kawały , 
z k tó rych Jeden na pamiątkę ustawione 
w parku bąkowskim. 

FERNAND LOMAZZI . 

Trucicielka. 
Altana pana Gebharta, jednego z naj­

wybitniejszych obywatel i Keansendorfu 
rozbrzmiewała k i l ku podniesio.ierai gło­
sami; 

— Okropni jesteście! — oburzał się 
gospodarz domu na swych przyjaciół, słu 
chających go z pewnem zniecierpliwie­
niem — czy zdajecie sobie sprawę z wa­
szej nłegodziwoścJ? Sprzysięgliście się 
wszyscy na tą biedną Anetkę, by zmu­
sić mię do zwolnienia jej. Ja również 
podły jestem, że uległem waszym intry­
gom, b o -

— Wiesz dobrze — przerwał mu pro 
fesor Hans głosem poważnym, że chcie­
liśmy twojego dobra jedynie. Nte przy­
puszczasz chyba, że przyjemność spra­
wiało nam bojkotowanie twego domu, 
dopóki nie zdecydowałeś sie rozstać z tą 
czarownicą... 

— Czarownicą! Czarownicą! — 
podchwycił pan domu. — To wy chorzy 
jesteśc e na umyśle t opętani! Biedna 
A"ne l i ! Co ona wam zrobiła złego? Py­
tam* 

— Nam n i c Przyznaję' — odparł 
Hans gwałtownie — ale panu Glaserowi, 
panu Grohmanowi i tobie wreszcie choć 
nie zeznajesz tego. Przypomnij sobie 
f a k t y „ w miesiąc po objęciu przez tę 
przeklęta Norymberżankę służby u pana 
Glasera żona jego umiera. 

— Otóż to! Ręczę, że gotowiście po­
sądzać Anetkę o otrucie j f j . Podczas 
gdy ona właśnie spowodowała pojedna­
nie małżonków! Wpłynęła na Glasera 
by pojechał po swą połowicę, z którą żył 
w rozłące! Oszaleliście, mówię wami 

Dobrze! Dobrze! Oszaleliśmy wed­
ług ciebie! A jednak fa twoia zacna A -
netka objęła później posadę u pana 
Grohmana, który w miesiąc potem rów­
nież ducha wyzionął. 

— Brednie! Wierutne brednie! Pan 
Grohman umarł, bo musiał umrzeć chory 
oddawna na podagrę. Nie miał słów dla 
Ane tk i ! Twierdzi ł , że nikt nie doglądał 
go równie troskl iwie! Biedaczka czuwa­
ła nad nim bezustannie... 

— Bezustannie! Tak ! Dobrześ po­
wiedział. Bezustannie do tego stopnia, 
że narzeczona jego nie miała omal do­
stępu do niego! Zazdrosną, dosłownie 
zazdrosną była ta Norymberżanka o 
Grohmana. 

— Ależ słusznie trzymała wszy­
stkich odeń zdaleka! On potrzebował 
spokoju! Przedewszystklem spokoju! 
Ona też jako dobra pielęgniarka dbała o 
ten spokój dla niego! 

— Tak dalece, że kiedy Grohman o-
znajmił jej o swym zamiarze podpisania 
intercyzy ślubnej przejechał się na tam­
ten świat. 

— Nieszczęśliwy zbieg okoliczności... 
— Akura t ! — zaśmiał się profesor 

Hans ironicznie — wówczas właśnie przy 
szła ci fatalna myśl do głowy zaangażo­
wania Anetki. . . I trzeba trafu, że żona 
twoja umiera wkrótce po zainstalowaniu 
się iej u ciebie. 

— Przyznaj wobec tego, drogi Gi l -
bierce, że mieliśmy prawo, ba! obowią­
zek nawet, my, wierni two i przyjaciele, 
postępować w ten sposób, byś oddalił 
starą pannę, o kt6rej powiedzieć — co-
najmniej — można, że wnosi nieszczęście 
do domu! 

— Nie! Nie! Anetka była zarówno 
dla mnie jak i dla żony mojej uosobie­
niem Doświecenia. Podczas połogu mo-

Iej biednej Hi ldy nie odstępowała jej na 
:rokl Czyż droga nieboszczka zresztą 

na łożu śmiertclnem nie kazała mi przy­
siąc, że będę uważał Anetkę za druga 
matkę niemowlęcia, które wydała na 
świat? Nie wierzycie chyba, by matka 
nie miała jasnowidzącego oka, gdy dziec; 
ko jej w grę wchodzi- W obliczu śmierci 
przytem! 

Ołowiane milczenie zaległo po tych 
słowach pana Gebharta. 

Profesor Hans zamierzał otworzyć u-
sta, gdy weszła do pokoju Anetka. 

Była to tęga kobieta lat czterdzieści 
ze śladami niezwykłej urody na opasłe; 
twarzy. Sposób bycia jej dość dystyn­
gowany naogoł nie znamionował jednok 
tak zwanej „rasy". 

— Wyjeżdżam — odezwała się, zwra 
cając do pana domu — powóz czeka na 
mnie. Żegnam pana! Niech go Bóg ma 
w swej opiece i przebaczy pańskim przy­
jaciołom jak ja im przebaczam! 

— Tak! Tak i — odparł pan Geb-
hart wycierając nos z hałasem — musisz 
opuścić mię, kochana panno Annel i , ale 
pamiętaj, że gotów jestem służyć ci po­
mocą i lekroć potrzebować jej będziesz. 
Proszę napisać ty lko! To wystarczy! 

— Ach. jaki pan jest dobryl — za­
wołała obłudnica — zachowam na zawsze 
najlepsze wspomnienie o nim. Moje u-
szanowaniel — dodała Idąc ku drzwiom. 

— Zapomniałam powiedzieć panu — 
odezwała się znowu . zawróciwszy jak-
gdyby przypomniała co* sobie — że przy 
gotowałam na podwieczorek czekoladę 
dla pana 1 jego gości. Mały dostał też 
swoja, flaszkę. Zostawiam wszystko w 
porządku w domu Zegnam pana. 

Powiedziawszy to wyszła spiesznie 
z pokoju. 

— Widzicie? — odezwał się wzruszo 

ny pan Gebharf — co to za poczciwa ko­
bieta! Pamiętała o podwieczorku na od-
jezdnem! Ach l Żle ml będzie bez tej 
dzielnej Annel i ! A le dość jeremiad! 
Chodźmy do jadalni na czekoladę, pók i 
gorąca. 

• • • 
W kwadrans potem maleństwo w ko 

łysce, pan Gebhart 1 goście jego wi l i się 
w okropnych boleściach 

Sprowadzony naprędce doktór słwler 
dził zatrucie arszenikiem czekolady i 
mleka w flaszce. Z trudem udało mu się 
uratować swych pacjentów. 

* 
W ki lka dn! później dopiero zaalar 

mowane władze policyjne zdołały aresz­
tować Anetkę, której nie udało się za­
trzeć tym razem śladów za sobą. I ca­
łym Keansendorfem wstrząsnęły strasz­
ne rewelacje śledztwa sądowego. 

Najbardziej zacięty przeciwnik Anet­
k i profesor Hans nie wyobrażał sobie ta­
kie j potworności. 

Okazało się, że „Anetka Schoepjf" 
ben' ' było to przybrane imię i nazwisko 
Małgorzaty Zwanziger, która otruła swe­
go męża, skromnego notarjusza Norym­
bergii, gdy stawszy się nagle bogaczem 
dzięki spadkowi 1 wysokiej wygranej na 
loterji zaczął żyć na „szeroka stopę", 
puszczając pieniądze. 

Wyprawiwszy go na tamten świat, 
wdowa Zwanziger nie lepiej od męża ad­
ministrowała odziedziczoną fortuną i po 
niejakim czasie zrujnowaną 1 opuszczona 
przez zgraję swych wielbiciel i zmuszoną 
była objąć posadę ochmistrzyni w pew­
nym arystokratycznym domu, gdzte, 
przywyk ła już grać rolę „wie lk ie j damy*', 
nie mogła oprzeć się pokusie przywła­
szczenia sobie klejnotów swej pan'-

Kiedy wszakże policja wdała się w t l 

sprawę Małgorzata Zwanziger przepadła 
jak kamień w wodę, by wypłynąć póź­
niej pod przybrana® nazwiskiem Ane tk i 
Schoenleben w Neumarket. mieścinie 
pruskiej jako octatfelrzym domu pewne­
go w podeszym wieku pułkownika. Ni« 
zdoławszy staremu wydze zawrócić gło­
wę do tego atopnia, by stanął z nią na 
ślubnym kobiercu, odprawiona PO k rót ­
k im romansie z kwi tk iem, usiłowała ko ­
lejno wydać się zamąz za panów: Gla­
sera, Grohmana i Gebharta, znanych o-
bywateJi pruskiej mieściny Keansendorf. 

Pośredniczyła w pojednaniu pana Gla 
sera z zon«l dlatego jedynie, by mając js 
p o j ręką, otruć nieszczęśliwą. 

Ten sam los spotkał chorego n a po­
dagrę pana Grohmana, wdowca, zamie­
rzającego żenić się z wdową p 0 swym 
stryjecznym bracie. 

Trzeba b y ł 0 wreszcie, aby 1 pan Geb­
hart był wolny na to. by Anetka Schoen­
leben mogła zostać drugą jego żoną! 
Wszędzie trucizna zrobiła swoje; 

I gdyby nie wdanie się przyjaciół pa­
na Gebharta „słynna trucicielka pruska" 
jak ją ochrzczono, potem zawinęłaby do 
portu. 

Osadzona zaś dzięki nim na mieliźnie 
zemściła się, przyrządzając im czekoladę 
z roztworem arszenfku, nie oszczędziw­
szy niedoszłego swego męża I )e>2o dziec­
ka nawet. 

Małgorzata Zwanzić** alias Anetka 
Schoenleben została skazaną na śmierć 
przez gilotynę. Do ostatniej chwi l i ży­
cia, pragnąc grać rolę „wie lk ie j damy'* 
złożyła dwa głębokie uk łony 'przed ostą-
tecznem pochyleniem głowy; jeden w 
stronę urzędnika, asystującego przy ak­
cie stracenia, drugi w stronę swego 
karaś 

T łum. J . S. 
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Piłkarze—czekamy na wzniosłe czyny! 
Wszyscy z pomocą armji bezrobotnych. 

O mecze na rzecz naf toleclrtlef szycłt. 
fTm.ninnno t , — " u -Fowojenne tyc ie , na p ierwszy rzut 

oka, zdawałoby się — płynie wa r t ko 
naprzód. 

— Rozwi jamy się! Jest dobrze — 
twierdzi przeciętny obserwator. Kina, 
teatry, teat rzyk i rewjowe, cy rk i ca ły 
szereg imprez spor towych pędzą weso­
ły żywot . Rozrywek jest aż nadto; 
wszystkie nieomal cieszą się powodze­
niem. Pieniądz jest w obrocie, ktoś z 
tego t y tu łu ciągnie zyski . Obojętne 

kto, przedsiębiorca, czy organizacja, ak 
tor. czy towarzys two sportowo-społe-
czne. Zysk i są, bo inaczej nie p rowa-
dzonoby interesów i to w takiej ilości. 

Stąd wniosek, że ów obserwator ma 
rację, lecz ty lko w części. Odnosi się to 
niestety ty lko do społeczeństwa boga­
tszego. Gorzej jest natomiast z wars twą 
najbiedniejszych i bezrobotnych. C i 
nietylko. że nie mają na wszelkiego ro­
dzaju imprezy, lecz dniami całemi 

Odwieczni rywale piłkarscy 
Warszawa—Łódź 

zmierzą sią dzisiaj na murawie. 
Dziś rozegrany będzie interesując y 

pi łkarski mecz międzymiastowy Warsza 
wa — Łódź. Mecze z Łodzią maja swą u-
•taloną tradycję, cieszyły się zawsze wiel 
klem powodzeniem ze względu na lokal­
ną rywalizację pi łkarzy b. Kongresówki. 

Skład drużyny warszawskiej przed­
stawia się następująco: Skwarczyńskt, 
Martyna, Jesionka, Szaller. Cebulak, No 
wakowskl , Wypljewskt, Przeździeckl, Na 
wrót, Pazurek, Suchocki. 

A więc cała drużyna Legfi, zasilona 

ty lko Pazurkiem i Suchockim z Poloni" 
Ponieważ jednakże udział graczy Le 

gjt nie jest pewny ze względu na Ich póź­
ny powrót z Wiednia, przemęcaenie oraz 
odniesione kontuzje kapitan związkowy 
wybrał wtększą ilość graczy rezerwo­
wych, a mianowicie: Domański, Miączyn 
ski, Wróblewski , Gazur, Seichter, Nowi-
kow, Korngold, Mal ik , Jung I I . 

Zawody odbędą się o godz. 6 wieczo 
rem na boisku Polonji przy ul . Konwik 
torsktej. 

Domki olimpijskie w Los Angeles 
dla zawodników. 

Amerykański Komitet Olimpijski opra 
cował Już dokładny projekt „miasta 
olimpijskiego'', w którem zostaną za­
kwaterowani wszyscy zawodnicy, przy 
byl i do Los Angelos dla udziału w w a l ­
kach olimpijskich. 

„Miasto ol impijskie" znajduje się o 
parę k i lometrów od Los Angedoa, w oko 
l icy zupełnie nlezabudowamej. W mieś­
cie olimpljskiem pobudowane będą nie­
wielk ie domki dla zawodników- Każdy 
domek składać się będzie z jednego 
przedpokoju dwóch niewielkich pokoi­
ków I łazienki. Każdy domek przezna­
czony Jest dla czterech zawodników. 
Każdy domek Izolowany Jest od drugie­
go niewielkim ogródkiem lub pasmem 
zieleni. 

Prócz domków, o k tórych wspomina­
l iśmy, pośrodku „miasta oltmpiijskiego" 
wybudowany zostanie Jeden w ie lk i bu­
dynek, w któ rym znajdować się będą 
kuchnie i pokoje stołowe dla zawoatt i -
ków. Zawodnicy każdego państwa mleć 
będą 

własny pokój s to łowy. 
Ponadto przewidziano jeszcze na te­

renie „miasta ol impijskiego" budynk i 
specjalne; czytelnie, pokoje k lubowe, 
lecznica bezipfatna dlla zawodników 
1 t. d. 

Na terenie „miasta ol impijskiego" 
urządzono Już kilkanaście boisk t ren in­
gowych, parę p ływaln i , wie le placów 
tennisowych 1 t . p. terenów sporto­
wych . 

Za miesiąc Hakoah wiedeński 
przyjedzie do Łodzi. 

Wiedeński IJakoah p rzybywa do Po l 
ski na 5 tygodni i w tym czasie rozegra 
aż l 9 meczów, a mianowic ie: 4 . VI I - — 
z Naprzodem (Liplny), ». V I I . — Ż. K. S. 
Katowice, 8. VI I - — w Bielsku I repr. 
B ie l sko -B ia la , U . V I I . — z Cracoylą, 
12. V I I . — T a r m w i ą »4. V I I . — z Polo-
nją (Przemyśl), 18. VTT. — z Rewerą w 
Stanisławowie, 19. V I I . — z repr. Sta­

nis ławowa. 22. VI I - — z repr. K o ł o m y i 
25. V I I . — z Hasmomeą w e Lwow ie , 
26. V I I . — z Pogonią we Lwow ie , 
28. V I I . — z teamem Równego, 29. V I I . 
— z repr. Łucka, 30. V I I . z repr. Kowla, 
1- V I I I . — z Unją (Lubl in), 2. V I I I . — 
z repr. Radomia, 5. V I I I . — z Hakoahem 
(Łódź), 8. V I I I . — z Legją w Warsza­
wie, 9. V I I I . — z Polonją w Warszawie. 

Przed strzeleckiemi mistrzostwami świata. 
Liczne wycieczki z zagranicy. 

nie Jedzą chleba; 
szczególnie w dobie najostrzejszego 
kryzysu gospodarczego, w chwi l i cięż 
k ich redukcyj 1 ogólnego zastoju. W y s i 
łek państwa jest wie lk i , lecz wszystk ie­
go na państwo zrzucać nie można. Spo­
łeczeństwo też musi coś dać, przyjść 
czemś z pomocą tym najbiedniejszym 
wars twom. W pierwszym rzędzie po­
winni przyjść z pomocą bezrobotnym 
ci. k tórzy 

czerpią zysk i z Imprez. 
Niechaj jedną czy dwie imprezy po­

święca na rzecz bezrobotnych. Jeśli to 
uczynią wszyscy — zysk będzie pokaź­
ny, a pomoc wie lka. 

Apelujemy więc tą drogą do czyn­
n ików miarodajnych, aby nie zwleka ły 
I corychlej k i lka imprez przeznaczyły 
na cel. W y d a t k i z takiej imprezy moż­
na ograniczyć do minimum, wszyscy 
bowiem powinni zrozumieć, że przycho 
dzą z pomocą najbiedniejszym i zrzec 
sie wynagrodzeń w dniu imprezy na ten 
cel. 

Roz rywa się mecze pi łkarskie 

o wszelkiego rodzaju puhary. 
z k tó rych zysk i czerpią władze pi łkar 
skie, gdyż puhar otrzymują za darmo, 
bezinteresownie również grają zawod­
nicy, boisko też właściciel może oddać 
bezpłatnie-

D-.ijmv więc bezrobotnym 1 b iednym 
ki lka tysięcy złotych 

z tych imprez! 
Apelujemy również do Ł . K. S., k tó ­

ry ma najwięcej poczucia społecznego, 
by dał in ic jatywę do zorganizowania 
jakiejś większej imprezy sportowej na 
swem boisku; jest jeszcze Związek Na­
uczyciel i Wychowan ia Fizycznego, k tó ­
r y też ma możność urządzenia święta 
sportowego na rzecz bezrobotnych. 
Również Ł. Z. O. P. N. na wzór „ dn ia " 
P. Z. P. M. czy Ł . Z. O. P. N. powinien 
przeprowadzić „dzień bezrobotnych". 

Biedni, społecznicy I organizacje spo 
łeczne powinny dać przyk ład I zawsty­
dzić tych, od k tó rych In ic jatywa wyjść 
powinna. Czekamy więc na czvny ! 

W . K. 

Polscy harcerze na czeskiej ziemi. 
Wrażenia zlotowe z obozu skautów słowiańskich 

w Pradze CzesItleJ. 
W dniu 25 czerwca r. b., po 5-dnio 

wym obozie przygotowawczym w Jano­
wie pod Katowicami, wyprawa harcerzy, 
W liczbie około 1500 harcerzy i 400 harce 
rek dworną epecjalnemt pociągami udała 
S i | do Pragi czeskiej. O j f o d * . 1 3 1 pół o-
puśclll harcerze granice Polski. Przyby­
wających na terytor ium Czechosłowacji 
powitała w Bojjumtałe kolonia polska « 
p. Czyżykiem, wicekonsulem polskim z 
Morawskiej Ostrawy i p. Fel ixem, dyrek 

Polski komitet organizacyjny mię­
dzynarodowych zawodów strzeleckich, 
które odbędą się we Lwowie 23. 8. — 
6. 9- rozszerzył międzynarodowy pro­
gram zawodów, wprowadzając konku­
rencje strzelania na dalekie odległości z 
broni małokal ibrowej, strzelanie „Ol im­
pi jskie" z pistoletu i strzelanie małoka­
l ibrowe 

przy przyrządach celowniczych. 
Do międzynarodowej federacji strze 

leckiej należy obecnie 29 narodów, przy 

czem do L w o w a przybędzie najprawdo 
podobrtiej ponad 20. 

Z Francj i , Szwajcar i i I Szwecj i nade­
szły wiadomości, że w krajach tych są 
przygotowywane bardzo liczne w y ­
cieczki, jakie mają przybyć do Polski 
w okresie t rwania mistrzostw strzelec­
kich świaita we L w o w i e . Reprezentacja 
każdego z państw składa się z 7-oniu za­
wodników do każdej poszczególnej kon­
kurencji, przyczem jako zespół strzela 
5-ciu zawodników. 

Międzypaństwowe imprezy lekkoatletyczne. 
Polskich lekkoatletów czekają jesz­

cze następujące mecze międzypaństwo­
we, a mianowic ie: w dniu 30. 8. z W ę ­
grami, 5. i 6. 9. z Czechosłowacją, 12-
i 13. 9. z Włochami i 11. 10. z Belgją w 
Bruksel i . Nasze lekkoatletki walczyć je­
szcze będą 8. i 9. 8. z Włochami , a 27. 9. 
7. Czechosłowacją w Pradze-

Bogaty program. 
p ° z a tem nastąpi jeszcze k i lka im­

prez międzynarodowych w kraju oraz 
wyjazdy naszych najlepszych zawodni­
czek zas ran ie , przyczem większa d ru ­
żyna udaje S ję n a Masarykove H r y do 
Pardubic na 8 i 9 sierpnia. 

li 
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„MAŁEGO KURJERA 
s t a n o w i p r z e m i ł ą r o z r y w k ę w c z a s i e w a k a c y j . 

DZIESIĄTKI ŚLICZNYCH POWIASTEK, WIERSZYKÓW i ZAGADEK 
'T«numeratc wynosi .^ tylko 50 gr miesięcznie lub 1.30 zł. kwartalnie wraz z odpy­
laniem do domu można wpłacać bądź wprost w administracji — Łódź ul. Piotrkowska 11, 

na k o n t o esekowe P. K. O. Nr. 68009. Pojedynczy egzemplarz „Małego 
Kuriera" kosztuje tylko 10 jjrotzy. Do nabycia u wszystkich kolporterów „Ecba" 

torem gimnazjum w Orłowej, przedstawi 
cielem P. M. Szk. na czele oraz delegacja 
harcerzy polskich zamieszkałych na te 
rytofl jura Czechosłowacji. 

W dniu 26 czerwca o godz. 10 rano 
przybyl i harcerze polscy do Pragi. 

Z hukiem wpadł pociąg na Masarykove 
nadrażi. Z wagonu wysypała się brać har 
cerska raźno krzątając się przy ładowa­
niu bagażów. Dworzec pełen ciekawych, 
przyglądających się Polakom. W ki lka ml 
nut później nadjeżdża dru$t pociąg, wiozą 
cy wyprawę polską. W hal l dworca ocze 
kuje nas komisarz zagraniczny Svazu J . 
S. Żjdłioky, wiceprzewodniczący Svazu, 
generał armjl czeskiej Klecanda, naczel­
nik Svazu prof. Svojsik i łpnl. Półkolem 
ustawiły się drużyny skaurtowskie męskie 
1 żeńskie czechosłowackie z orkiestrami 
skautów 1 kolejarzy. Po odegraniu hym-
nów^państwowych polskiego i czechosło 
wackiego przemówił drh. Svoisik, w i ta­
jąc w serdecznych słowach wyprawę pol­
ską, zapewniając 

0 szczerem nczucfa przyjaźni, 
łączącem dwa bratnie narody. Po nim 
przemawiał przedstawiciel Towarzystwa 
Polsko-Czeskiego oraz przedstawicielka 
Zjednoczenia Kobiet Słowiańskich. W po 
dziękowaniu za powitan ; a odpowiedział 
druh naczelnik sędzia A. Olbromski, pod 
kreślając ideę braterstwa Słowian. 

Po powitaniach przemaszerowali har­
cerze na teren obozu. Na czele postępo­
wała grupa harcerzy z chorągwiami pol-
skiemi, za nimi poprzedzani orkiestrą har 
cerzy poznańskich kierownicy wyprawy 
z diruchną - nac7elnTczką Laszeczką -
Wierzbiańską, Lindnerówną, dxuhem-na 
czelnikiem A . Olbromskim i komendan­
tem wyprawy drh. Łowlńskim na czele 
oraz przedstawiciele Svazu czeskiego. 

Za kierownictwem postępowały dru­
żyny czeskie, witające Polaków, za nimi 
maszeruje grupa instruktorek i instrukto­
rów harcerskich oraz niekończące zda 
się szeregi harcerek i harcerzy ze sztan­
darami 1 orkiestrami. Czesi prowadzą nas 
do obozu dalszą drogą, za to przechodź' 
my przez główne ulice Pragi. Wzdłuż u-
lic t łumy ciekawych. Wszędzie przyjaź­
nie uśmiechnięte twarze. Widać, że nie 
jesteśmy im obcy, obojętni. Witają nas o-
krzykiem „na zdar", odpowiada an grom 
kie „czuwaj ' ' . Przemarsz przez miasto 

wypadł imponująco. 
W prasie czeskiej ukazały się ar tyku­

ły powitalne w bardzo serdecznym ton-e 
i co warto podkreślić w języku polskim. 
Wreszcie wychodzimy na miasto. Obóz 
nasz mieści się w parku Stromovka I na 
wyspie Trójsky Ositrov. Karne drużyny 
stają na wyznaczonych miejscach i rozpo 
czyna się raźna praca przy rozbijaniu o-
bozów. Tego samego dnia nadjeżdżają in 
ne narody. Z Angl j i przybyły 32 osoby, 
w tem ki lka Irlandek, 2 Szkotów w cha­
rakterystycznych sukienkach. Jugosławja 
w liczbie 200 osób. z Rumunii 200 osób, 

80 Ukraińców n a emigracji, 20 skautów 
z Podkarpackiej Rusi (Rosjan na emigra 
cji). (Zaznaczyć należy, że obydwie te 
grupy zamieszkują na terytorium Czecho 
słowacjł I odnoszą się życzliwie do Pol­
ski, nawiązując z harcerzami polskimi 
bliższe stosunki). Niemieccy skauci kato­
liccy Pfadfinder z Czechosłowacji także 
życzliwie usposobieni do Polski w licz­
bie 20 osób, 3 skautów z Francji, 5 z L i t 
wy, 5 Łotyszów, około 80 harcerzy po l ­
skich, zamieszkałych w CzechosłowaciI 
i drużyny czeskie 

około 5000 osób. 
Obozy rozbite są środowiskami, wy­

różniamy więc w obozie czeskim ligę 
skautów katol ickich 1 obozy poszczegól­
nych żup, niektóre z nich mają zamiast 
namiotów, oryginalne drewniane domki. 

W obozie polskim wyróżniamy rozle 
gły obóz harcerek rozbity na pięknej po 
lanie w królewskim parku Stromovce. 

W obozie tym znajdują się dwie wzo 
rowo urządzone świetlice, ludowa i har­
cerska wzbudzające zachwyt wśród zwie 
dzających. W obozie męskim wyróżnia 
my obóz reprezentacyjny, rozbi ty na te­
renie głównego obozu i obozy na Trójsky 
ostrov. Wyróżniamy tu obóz śląski z wie 
żą szybową, pomorski, poznański, łódzki , 
krakowski , lwowski , kielecki, radomski, 
kal iski, wi leński i inne. Obóz polski wy 
różni asię starannością, wszędzie znać sy 
stematyczną pracę I znajomość życia o-
bozwego. Namioty okopane, przed nimi 
k lomby 1 herby miast wyłożone koloro-
wemi kamykami. W namiotach urządzo­
ne są łóżka polowe, a w wielu drużynach 
stoły I krzesełka. Na środku wznosi się 
imponujących rozmiarów ołtarz polowy, 
przy k tó rym codziennie odprawiane są 
msze Św., wzbudzający 

podzw zwiedzających. 
W każdym obozie znajdują się kapl iczki 
obozowe i maszty ze sztandarami polski­
mi, przybrane chorągiewkami harcerskie 
ml. 

Powszechny zachwyt wzbudzają śwle 
tlice polskie w liczbie sześciu, które aż 
się mienią od pięknych barw ludowych, 
k i l imów, krajek. dywaników, które znaj 
dują chętnych nabywców. Obćz polski 
jest najliczniej odwiedzany przez Czecho 
słowaków. Popisują się w nim harcerski 
i harcerze tańcami ludowemJ w strojach 
narodowych I śpiewami. 

Na terenie całego obozu 1 w parku 
rozmieszczone są liczne tabl iczki , wska­
zujące drogę do obozu polskiego, ponad­
to specjalni przewodnicy prowadzą całe 
wycieczki czeskie do naszych obozów,— 
które są najchętniej zwiedzane. 

Eligiusz Olbromski. 

Str. 5. 

R a d j o - k ą c i k 
Poniedziałek. 

11 58 Sygnał czasu, program na dz. bież i 
repertuar teatrów I kin 12.10 Muzyka z płyt 
gramof.. 16.0-1 — 1645 Muzyka z płyt orameL. 
16.45 Kom Centr. Biura Hydrogr. dla żeglugi 
I rybaków, 16 50 Lekcja francuskiego. 17.15 Mu­
zyka z płv< gramol, 17.35 Odczyt z Krakowa, 
H.uO — 19.30 Muzyka lekka. 19.00 Rozmaitości, 
19.20 Płyty gramol. 19.40 Kom Izby Przem.-
Hafldl., 1 kom. meteor., 20 10 Kom. sportowy I. 
20.15 Pogadanka radiotechniczna, 20.30 Kon­
cert poświęcony twórczości E. Griega. W przer 
wie tepert Teatrów Miejskich. 22 00 Felieton z 
Wilna. 22.15 Dodatek do Pras Dz. Radj. 22,20 
Komunikaty. 22.25 Program na dz nast„ 22.30 
Recital fortep. R. Jasińskiego, 23 00 — 24.00 Mu­
zyka lekka i taneczna. 

Katowice, poniedziałek, 408 7 n 
1.40 Przegląd prasy kraj., 1158 Ł -„-/vi czC 

su. program na dz. bież.. 12.10 Koik ri z płyt 
gramof. 13 10 Kom. meteorol., 14.50 Kom. gos­
podarczy 15.10 Komunikaty, 15.2S — 16-00 
Transmisja z Warszawy. 16.00 Konaaf z i>b t 
gramof. 16 M) Lekcja francuskiego, 17.10 Kon* 
cert z płyt gramof., 17.35 Odczyt z KrakoWa, r 
1S00 — 1900 Muzyka lokka. 19 00 C ••< cdci . # 

nek powieść, 19.15 Rozmaitości 19 30 i ,n l . W I 
Dzięgiel- „Z dziejów ziemi śląskiej". I,>.5u Kom 
Strażaotwa śl. 19 55 — 22.00 Transmisje z Wai 
szawy, 22.00 Felieton z Wilna, 22.15 Ko mm',a 
ty oraz program na dz. nast., 22 30 Kartce t. 
2300 — 24.00 Muzyka. 

Kónlgswusterhausen, poniedziałek (6 54.9 m. 
12.00 Komunikaty, nast. płyty gramofonowe, 

15.40 — 16.09 Program dla mIodzież\, 16 00 — 
17.00 Koncert. 17.30 — 17.55 Dr S. Nadel: 
rzyni śpiewający — w Afryce l w AraeryeeK, 
18.00 — 18.25 Prof H. Lletzmann: C:\ moierny 
obejść sie bez Starego Testamentu". 18..10**, 
18 55 Prof. H Orossmann: „Produkcja cl ei tei­
na Niemiec'", 19.00 — 19.25 Dr. M, !.: . e: i : 
..Myśl ludowa a światopogląd", 20 (Vi Muzyk* 
taneczna. 21 .20 Transmisja z Lipska, 12.23 kcirm 
nikaty. nast. muzyka taneczna. 

[odospo procyrozwesoii? 
W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o 
Teatr Miejski! — Skąpiec. 
Teatr Letni: — Łódź w kwiatach, 
Rakieta: — Parada gwiazd 
Złota Kaczka: — 10.000 złotych nngroJy. 
Jeden Złoty: — Je] Królewska Mcść zło­

tówka. 
Apollo: — Niebezpieczny romans. 
Bajka: — Grzesznica bez grzechu, 
Caslno: — Trzy siostry. 
Capftol: — Złota młodzJeż. 
Corso: — Sprzedana narzeczona. 
Czaryt — I. Człowiek, który widział śmierć, Ą 

I I Rln Tin Tin. 
Orand.Klno: — Taniec wśród ser. 
Luna: — Marianna. 
Ludowy: — Biała księżna z Moskwy. 
Mimoza: — Atlarrtlc. 
Odeon: — Zemsta Duana. 
Oświatowy: — Dla dorósł. Ostatni romans. 

Dla mlodz. Szalony leźdzlec. 
Palące: — DoJotór Mabuze. 
Przedwiośnie: — Syn białych gór. 
Resursa: — Udeozka od miłości. 
Splendld: — SwłaUa 1 clenie mariemflstwu. 
Spółdzielnia: — W porywie zmysłów. 
Wodewil: — Zemsta Duana. 

Zachęta: — I. Tajemnica pokotu Nr. 13. I I . W I 
cieniu pkramW. 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Izajaszowi. 
Wschód słońca 3.22. 
Zachód — 7.59. 
Długość dnia 16-43. 
Uby ło dnia 0.04. 
Tydzień 27. 

-O-0-O-

DZIS 3 PRZEDSTAWIENIA W „ZŁO­
TEJ KACZCE". 

Dziś w niedzielę odbędą się 3 przed­
stawienia sensacyjnej rew j i p. t. .,10000 
z l . naj r rody" z udziałem Janiny Madzia-
rÓwny. W . Łoskota I Innych na czele 
całego zespołu-

W dniach najbl iższych odbędzie się 
premjera nowej w ie lk ie j rew j i p. t . 
„P rawdz iwe per ł y " . Per łami tej rew j i 
będą: Janina Madziarówna, Irena Ró-
żyńska, Pola Sobieniecka, Wincen ty 
Łoskot, niezrównana akrobatyczna pa­
ra baletowa Prokopiakówna — Hein­
r ich oraz Lopek Boruński . Bliższe szcze 
j jó ły w specjalnych ogłoszeniach i af i ­
szach. 

Dziś 3 przedstawienia o godz. 6, 8 I 
10 wiecz. 

„BLUSZCZ". 
Nr. 26 „B luszczu" rozpoczyna arty­

kuł J. Prażmowskiej p. fc „Matu ra czy 
szkoła zawodowa?" rozpatrujący za­
gadnienie pod kątem ż y c i o w y m potrzeb 
i możliwości. W ciekawem i barwnem 
studjum p. t. „ O miejsce na Parnasie dla 
Pani Kossakowskiej" dr. Stef. Skwar -
czyńska charakteryzuje na jwybi tn ie js ią 
epistolocrcfkę Polski Stanisławowskiej . 
W dziale ba le t rys tycznym mamy dal­
szy ciąć szkicu powieściowego Jadwigi 
Kwiecińskiej - Korczakowskiej , humo­
rys tyczny feljeton L. Jabłonkówny p. t-
„Coś niecoś o wTÓżkach". A Wy leżyń -

Dr. Z. Pinczewska 
położn ic two, choroby kob iece 

przeprowadziła aię na 
u l . G d a ń s k ą 57, I p „ teł. 108-01 

przyjmuje od 3—5-ej. 

skiej n o w y fragment „Parysk ie j Sofjów-
k i " p. t. „Garcon, une glace van i l l f - . 

Na specjalną uwagę pań, które 
chcą znaleźć źródło, a rozporządzają 
chećby drobnym kapital ikiem, zasługu­
je feljeton N. J. p. t. „Co można zrobić" . 

Dział praktyczny rozpoczyna intere­
sująca i dowciona korespondencja ku l i ­
narna z Angl j i Teodory Drzewieck ie j 
p- t. „ O gdyby one umia ły gotować", 
a r tyku ł o hodowl i p iżmowców na futra 
Marzenny Sarjusz Stokowskiej , „Jak 
schudnąć" dr. med. Zofji Rostkowskiej , 
„Poznańskie Kolo ulepszeń metod pra­
cy domowej " Pani Elżbiety, „Jak p rzy ­
rządzać, podawać i jeść szparagi" przea 
J. S. „Ob iady dla inteligencji pracują­
ce!" i przepisy gospodarski*. 
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zmasakrowało twarz wywiadowcy. 
Policja w amerykańskiem mieście 

Oakland w Kal i fornj i , znalazła onegdaj 
na podwórzu domu, niedaleko miejsca, 
ifdzie przed k i lku dniami napadnięty zo 
stał i pobity detektyw John Mc Goni-
gle. 

niemiecki karabin maszynowy. 
Policja czyni pilne dochodzenia, czy 
przypadkiem karabin ten nie został po­
rzucony przez napastników detektywa. 

Detek tyw Mc Gonigle w aucie poli-
cy jncm patro lował ulice w poszukiwa­
niu skradzionego samochodu, k tóry też 
w końcu znalazł. 

W tej samej chwi l i jednak zauważył 
trzech podejrzanych mężczyzn, 

k tórzy zamierzali wsiąść do taksówki . 
Pozostawiwszy więc odnaleziony sa 

mochód pod opieką policjantów, udał się 
w stronę podejrzanych typów, aby ich 
wyleg i tymować. 

Ledwie jednak znalazł się w ich są­
siedztwie, gdy jeden z t ró jk i b ł yskaw i ­
cznym ruchem dobył rewo lweru i kol ­
bą jego zadał de tek tywow i 

st raszl iwy cios w twarz , 
powalając go na ziemię-

Po t ym czynie wszyscy trzej wsiedl i 
do taksówki l usi łowal i zbiec, jednego 
Jednak z nich pochwycono i ustalono je­
go identyczność. 

Jest to poszukiwany oddawna opry-
szek. Abraham Thompson. 

Policja przypuszcza, że cała t ró jka 
Jest częścią dobrze zorganizowanej ban 
dv, która dokonała Już 

l icznych napadów 

zarówno w samem Oakland jak ł w ca­
łej okol icy, posługując się przytem zna­
lezionym przez policję karabinem ma­
szynowym. 

!e izyliiie AmsiuBraffiw u zdrowiem! 
^^^•IM^^^^B Innego rzekomo równi* 

A*%M • R t * *Q dobrego namówić 

,wLL/Ł o U*. Y* A ** 
to nerka wypróbowana 
w tłaja diieeiątków lat. 

Takie antyaeptycznie apreparowan* 

Posady profesorskie. 
Jak wiadomo nigdzie w świede n'e 

loży się tak olbrzymich sum na wiedzę, 
jak w Stanach Zjednoczonych. Nie dość, 
że państwo utrzymuje ze swoich przebo-

Grób Platona. 
Sensacyjne odkrycie ar­

cheologów. 
Prace prowadzone w Atenach przez 

k i lku archeologów przy współdziałaniu 
dyrektora greckiego muzeum narodo­
wego, Kourouniotisa, doprowadzi ły o-
becnie do 

sensacyjnego odkryc ia. 
Chodzi mianowicie o odnalezienie 

siedziby słynnej Akademii, w które j 
wyk łada ł wie lk i filozof Platon, uczeń 
Sokratesa. 

Miejsce to leży w odległości 2 km. 
na północny zachód od Aten wpObllżu 
północno zachodniej b ramy miasta, zna­
nej w starożytności pod nazwą d ib l -
pylon. Odk ry ł o już ulicę, odpowiadają-
:ą ściśle danym, przytaczanym przez 
Pauzaniasza, a dotyczącym 

„d rog i akademickiej" ' 
Na końcu tej ul icy znajduje sic w i e l ­

k i budynek, k tó ry prawdopodobnie nie 
est niczem tonem, jak „gimnazjum", 
•piększonem w swoim czasie przez K ł -
nona, w którem Platon chętnie przoby-
vał i gdzie udzielał 

nauk swoim uczniom. 
Wed ług t radycj i jest to również 

miejsce wiecznego spoczynku filozofa. 
Znaleziono już ki lka wykopal isk, które 
wskazują na to, że istotnie tu znajduje 
się grób Platona-

i 

Słodki owoc. 

śmieje tla stary satyr do nie], 
— nlech-że cle kolka za to śclśnlel 
|ak można brudzić starczym wzrokiem, 
taka słodziutka, świeża wiśnię? 

Ot dałbyś spokój Amorkowt, 
bo stary z ciebie lut biedaczek, 
pyknl] z laleczki, albo lepie) 
każ podaó sobie raz wlśniaczek. 

Eh, gdyby w sklepach sprzedawano 
na kilogramy takie wiśnie, 
to Jadłbym!., ile — nie chce kończyć, 

bo ml krew Jeszcze na mózg tryśnie. Rom. 

Oryginalne małżeństwo. 
Arystokrata angielski, Sls Grł f f i th 

Boynton l iczący sobie 82 wiosny, ma za 
miar wstąpić w powtórne związk i mał­
żeńskie z panią Elżbietą Whi tham. 

Narzeczona jego nie jest już również 
pierwszej młodości i 

ma lat 70. 
Data ślubu nie została jeszcze nieod­

wołalnie naznaczona, ustalono ty lko, że 
ceremonia ślubna odbędzie się w koście 
le św- Piotra w Paddington. 

Sir Baynton po raz pierwszy ożenił 
się 46 lat temu, a żona jego umarła do­
piero przed rokiem. 

Widocznie, sędziwy arystokrata do­
brze musiał się czuć w stadle małżeń-
skiem, skoro tak szybko po śmierci 
pierwszej żony zamierza zawrzeć po­
wtórne związk i . 

Należy on do jednej z zamożniej­
szych rodzin angielskich I ma dwóch 
dorosłych synów 1 córkę. 

Właściwości lecznicze szarej pigułki 
niweczą gruźlice, raka l paraliż postępowy. 

Kupiec w poszukiwaniu wynalazków. 

gatych dochodów szereg uniwersytetów 
laboratorjćw, obserwatoriów i t. d. — pc 
nadto hojni miljonerzy szczodrą ręką rzu 
cają coraz nowe muljony dolarów na for 
sowanie 

tempa postępu wiedzy. 

A jednak mimo to — i a k oświadczy! 
niedawno prof Robert Burton. rektor u-
niwersytetu Wisconsin — w Stanach 
Zjednoczonych niema dostatecznej liczby 

dobrych profesorów. 

Oto właśnie słowa prof. Burtona: 
„Brutalnym faktem jest, że nie mamy 

do^ć uzdolnionych I natchnionych ludzi 
w zawodzie profesorskim, aby móc n mi 
obsadzić wszystkie uniwersytety Stanów 
Zjednoczonych". 

Zdanie to jest słuszne... 

Wprawdzie Stany Zjednoczone chlubią 
się szeregiem wybitnych uczonych, któ­
rych nazwiska zasłynęły w całym świe­
cie, ale zarazem mają za wiele uniwersy­
tetów, by móc je równomiernie obsadzić 
odpowledniem 

ciałem profesorsklcm. 
Na tem tle zrozumiała staie się dąż­

ność do zapraszania uczonych z Europy 
na wyk łady a nawet do powoływania len 
na katedry amerykańskie. Rzecz cieka­
wa, iż mimo tożsamości języka stosunko­
w o rzadko zgłaszają się uczeni angielscy. 
Natomiast znaczna jest w Ameryce ilość] 
profesorów francuskich i niemieckich. 

Jakie tą przyczyny tego bądź co bądź 
ciekawego I charakterystycznego 
ka — trudno rozstrzygnąć... 

zjawls 

Mister W. B. Kahn uprawia niepo­
wszednią profesję. Nazywają go „wy ła -
wiaczem genjuszów'*, a jest on pewnego 
rodzaju „wojażerem" wielkiego koncer­
nu amerykańskiego, finansującego różne 
wynalazki oraz „genjalne pomysły*'. Mr . 
Kahn jest zatem mężem opatrznościo­
wym dla tej licznej rzeszy jednostek, k t ó 
rych „epokowe idee*' r powodu braku go 
tówk i nie mogły być dotąd, zrealizowane 
z korzyścią dla ludzkości. 

Wie lu Interesujących szczegółów, do­
tyczących działalności tej ciekawej oso­
bistości, dowiedział się korespondent 
pisma angielskiego, k tó ry miał sposob­
ność spożyć śniadanie z Mr. Kahn'em w 
hotelu Ritz. 

— Zadaniem mojem — mówi ł przed­
stawiciel koncernu amerykańskiego — 
jest dotrzeć do wszystkich zakątków 
świata, 

w poszukiwaniu ludzi , 

w których umyśle kiełkują nowe idee, a 
ponieważ „wynalazców' ' wszelkiego au-

Zagadkowy konkurs zagadek. 
Rozczarowanie uczestników. 

Zagadką dla policji berl ińskiej by ła 
impreza konkursów z nagrodami, zor­
ganizowana przez dwu pomysłowych 
kupców. Pawła Schoena i Józefa W a r n -
ke. 

Panowie ci ogłosił! konkurs z nagro­
dami za rozwiązanie zagadki, obiecując 
każdemu, kto nadeśle trafne rozwią­
zanie, cenna nagrodę. 

Chętnych znalazło się wielu, boć cza­
sy sa ciężkie i każdy lasy Jest na dary 
losu. 

Organizatorzy konkursu żądali na ko­
szty przesyłk i po 10 — 30 marek. 

Jakież by ło rozczarowanie w y g r y ­

wających, k iedy po otworzeniu pakun­
ku okazywało się, że owa „cenna" na­
groda przedstawia wartość zaledwie 
k i lku marek.-. 

Interes prosperował doskonale ł 
przynosi ł oszustom znaczne dochody, 
sięgające k w o t y 

36.000 marek 
rocznego zysku... 

Jednakowoż bezlitosne władze z l i ­
kw idowa ły tę tak świetnie — pomimo 
kryzysu gospodarczego — rozwijającą 
się placówkę „przemys łową" , a po na­
myśle panów pociągnięto do odpowie ' 
dzialnoŚcL. 

toramentu w każdym kraju iest legion, 
więc jestem stale, dokądkolwiek zawi­
tam, oblegany przez setki osób płci o-
bojga. Zaznaczyć muszę, że większość 
ich odchodzi — rozczarowana- Nie ma 
bowiem na świecie „branży" bardziej eks 

f loatowanej, jak dziedzina wynalazków, 
to najsmutniejsze: mozoli się taki czło­

wiek nad urzeczywistnieniem rzekomo 
epokowej idei, przez szereg lat, wydaje 
ostatnie swoje grosze, a kiedy rzecz doj­
rzała juz do opatentowania, dowiadują 
się nieszczęsny, że wynalazek taki już 
istnieje. I nietylko istnieje, ale w dodat­
ku, w znacznie ulepszonej formie. 

Zresztą zawsze gotów jestem — ciąg­
nął dalej Mr . Kahn — kaidY przedsta­
wiony mi konkretnie pomysł. 

szczegółowo rozpatrzeć. 
Ale, na miłość Boską, nie przychodźcie 
do mnie z nowemi ideami odnośnie „per-
petuum mobile' 1, albowiem w rzeczy sa­
mej ono już istnieje, wyrażając się w bez­
ustannym napływie jego rzekomych wy­
nalazców do mego gabinetu przyjąć. Nie 
mniej ulubioną dziedziną wynalazków są 
środki lecznicze „na wszelkie dolegliwo­
ści" . Jakaś kobiecina z Northampton 
przyniosła mi pigułkę: małą, szarą piguł­
kę. A le jakie niesamowite właściwości 
lecznicze zaklęte były w tej niepozornej 
kuleczce. Mogła ona — zdaniem wy­
nalazczym — zniweczyć takich groźnych 
wrogów ludzkości jak: 

gruźlicę, raka, paraliż postępowy, 
nie mówiąc już o pomniejszych dolegliwo 
ściach w rodzaju kataru, reumatyzmu 
i t. P-

Pomijając jednak takie i tem podobne 
wypadki , panu Kahnowl w jego corocz­
nych podróżach udał się nieraz znako-
in i ły „połów 1 ' . Ostatniemi czasy zaku­
pi ł on już k i lka wynalazków w dziedzi­
nie chemji i mealurgjl. Szczególnie zaś 
interesują go wszelkie nowe wskazania, 

umożliwiające obniżenie kosztów, które­
gokolwiek z mechanicznych procesów. 
Jeżeli zatem komu udało się wynaleźć 
tańszy od dotychczas praktykowanych 
sposobów, powiedzmy: rafinowania ropy 
naftowej, drukowania gazet lub wytwa­
rzania stopów metali, ten zawsze znaj­
dzie chętny posłuch u amerykańskiego 
„wyławiacza genjuszów 1 '. 

— Uważam siebie za człowieka nie 
głupiego — kończył rozmowę Mr . Kahn, 
— jednak raz w życiu strzeli łem bąka 
nie do darowania. Oto kiedyś odwie­
dził mnie jakiś Włoch I począł rozwodzić 
się nad ideą przesyłania depesz bez po­
sługiwania się drutem, ó w „fantastycz­
ny " projekt pobudził mnie 

do serdecznego śmiechu. 
Dziś zbiera mi się na płacz, gdy o tem 

pomyślę. Albowiem nazwisko owego 
„fantasty*1 było — Marconl l 

SKOK 
do płytkiej wody, 

Polak Antoni Łaba, zamieszkały w 
Jersey Ci ty w Ameryce północnej, po­
szedł wraz ze swoim kolegą Edwardem 
Gąsiktem kąpać sie, do Ideał Beach. j 

nad brzegiem morza, 
W pewnej chwi l ! Łaba skoczył nurkiem 
w miejsce, gdzie woda była zbyt p łytka, 

Po wypłynięciu na powierzchnię oto- 1 

by obecne w kąpielisku, zauważyły, t a I 
Łaba jest bardzo blady I zachowuj* «ię 
nienormalnie- 11 

K i l ku młodzieńców, znajdujących się 
wpobl izu, pospieszyło mu z pomocą, w y ­
nosząc na brzeg i cucąc młodzieńca, k;ó-
ry tymczasem zemdlał. 

Wezwany lekarz, po powierzchow-
nem zbadaniu radził choremu, aby po­
szedł do domu i odpoczął. 

Obecni jednak, widząc, * • stan Łaby 
Je»( pow**ny. odwieźl i go do szpitala, —. 
gdzie wkrótca wyzionął ducha. 

Okazało się, że przy s k 0 k u do płyt ­
kiej wody, nadwyrężył sobie stos pacie­
rzowy. > / I 

Podsłuchane. 
Z A D O W O L O N Y . 

— Kinoteatrom zawdzięczam naj­
piękniejsze godziny życia. 

— To pan często bywa w kinie? 
— Ja nie, ale moja żona. A wtedy 

Ja zawsze spędzam Parę godzin w. 
knajpce. j 

D O W C I P N Y MARYNARZ. 

Pewien beznadziejny szczur lądowy 
widz i w porcie bremeńskim o lbrzymi 
statek transatlantycki „Europę" , goto­
w y do odjazdu i pyta jednego z uwi ja ­
jących się w porcie bezczynnie mary ­
narzy : 

— C«T to Jest „Roland" , k tó ry od­
p ł ywa do Helgolandu? 

— Nie — odpowiada Ironicznie ma­
rynarz. — T o jest ty lko jedna z 10-clu 
lodzi ra tunkowych „Rolanda". 

„Rewolwerowy miesiąc poślubny11 

Skarga sympatycznego małżonka. 
Niecodzienną sprawę rozwodową 

rozpatrywał onegdaj sąd w Nowym 
Jorku. 

Zazwyczaj 80 proc. takich spraw w y ­
taczają żony, podając Jako powód — 
brutalne zachowanie 

sympatycznego małżonka.-. 
W t y m wypadku rzecz się miała wprost 
odwrotnie... 

Ha r r y Raf ton, profesor psycholog! 1; 
podał się o rozwód, żądając zarazem po 
licyjnej ochrony przed żoną Karoliną. 
Niedolę swą opisał następująco: 

„ M ó j miesiąc poślubny (honcymoon) 

należałoby raczej nazwać miesiącem re 
woJwerowym (gunnymoon), bo ilekroć 
próbowałem wszcząć z żoną dyskusję 
psychologiczną, ona zaraz wydobywa ła 
rewolwer, i 

mierzy ła do mnie. 
Ponieważ nawet psychologia nie może 
dać rady sześciostrzałowemu rewolwe­
r o w i ^ przeto proszę o rozwód.. ." 

Sąd oczywiście uwzględni ł w całe) 
pełni życzenie nieszczęśliwego psycho­
loga, steroryzowanego przez „słabszą* 4 

płeć I uwoln i ł go od grozy rewo lweru . 

„fccha". 

(O. 

P, 

Redaktor naczelny. Franciszek Probs t Odbito na własnej maszynie ro tacy jna 
w Łodzi orzy ul icy Zawadzkie! Nr. 2. 

Za wydawn i c two odpowiada: W ładys ław StypułkowskL 
Za redakcję o d p o w i a d a : Roman Furmai iski . 

miano w nr 
•er, 


